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„GŁOS NARODU" 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejsu 
z odnoszeniam do domu 
1 koronę. 
Numer poładn.10hal. wie- 
ozorny 4 bal. Listy pie- 
niężne przekazy na promu- 
meratę i inseraty, frazeo 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratę 
eprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębiś 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacja 
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Kraków, czwartek 5 grudnia (3607 r. 


Do bro ni! 


Przedłożenie „ustawy o zarządzeniach ce- 
lem wzmocnienia niemieckości w prowincjach: 
polskich zaboru pruskiego prze- 
dłożenie projektu, który, gdyby stał się pra- 
wem—byłby siekierą rąbiącą sam korzeń pol 
skości pod zaborem pruskim — spotkało się 
u nas z pełnym powagi protestem zjednoczo- 
nych Słowian i reprezenianta Włochów w par- 
lamencie austrjackim, Protestujący jako legi- 
tymację do powyższego wystąpienia podali fakt, 
iż ustawa antypolska grozi uszczerbkiem ogól- 
nemu dotychczasowemu dorobkowi wszech- 
ludzkiej kultory będącej własnością całej ludz- 
kości, w czem jest pokrewną tak zwanym: 
res communes ommum, takiem dobrem w zna- 
czeniu prawniczem. jak n. p. morze i powie- 
trze atmosferyczne. Protest powyższy miał 
przedewszystkiem znaczenie na zewsątrz nas: 
innym ludom stawił przed cczy krzywdę na- 
szą; mą znaczenie postulatu do obcych społe- 
czeństw, by zajęły postawę wobec dziejowego 
faktu, by ruchem opinji swojej musiały wydać 
sąd nad Prusami. Rezultatem zaś będzie osa- 
motnienie ich moralne, zupełne, takie, jakie 
w stosunkach prywatnych jest udziałem jed- 
nostki, której nie podaje się ręki, gdy dopuś- 
ciła się niehonorowego czynu. 

Narodowi polskiemu zastanowić się nale- 
ży: czy z założeniem powyższego protestu 
wyczerpały się już środki obrony? Jeżeli zaś 
nie — to: czy, jeżeli ich wartość nie jest tak 
wielka, iżby miała moc prewencyjną wzglę- 
dem zamierzonej zbrodni—pozostają Mu jesz- 
cze środki kary na międzynarodowym zbrod- 
niarzu? 

Do odpowiedzi na oba pytania, do której 
powołanym jest czas i samo społeczeństwo, 
chciałbym dołączyć uwag kilka: 


Srodki powyższe z natury rzeczy dzielić 
się muszą na takie, które podejmują Polacy 
jako obywatele Prus i Rzeszy i na takie, które 
my poza granicami jej przeprowadzić możemy: 

Te ostatnie zaś mogą opierać się na dzia- 
łalności politycznej i ekonomicznej. 

Co do tamtej: społeczeństwo nasze nie 
powinno zadowolnić się protestem w parla- 
mencie, lecz winno, mając swych członków 
w innvch instytucjach państwowych, a także 
w autonomicznych, wywrzeć na nich nacisk, 
by gdzie można korzystali ze swego charakte- 
ru publicznego na korzyść sprawy, w szcze- 
gólności mam tu na myśli odnośnie do pierw- 
szych, delegacje. Trójprzymierze niewy- 
godnem jest Słowianom w Austrji. Także i pra- 
sa nie polska, np. czeskie Narodni Listy, piszą 
o możliwości skrystalizowania opozycji w de- 
degacjach. 

Odnośnie do instytucji drugich stwierdzić 
trzeba, że otwiera się im działalność pozornie 
mniej doniosła, polegająca raczej na wpływie 
moralnym nazewnątrz i uświadamiającym na- 
rodowo masy wewnątrz nas. Protest Rady 
miasta Krakowa niech. otworzy szereg jedno- 
brzmiących słowo w słowo protestów wszyst- 
kich rad miejskich w Galicji. Zaczem pójdą 
i wiejskie zwierzchności gminne, a może 
i w Królestwie Polskjem analogiczna rozwinie 


się akcja. Chociaż ten fakt, że każdy chłop 
usłyszawszy o takim proteście w sąsiedniem 
miasteczku i powtarzając go we własnej gmi- 
nie uczuje, że jest Polakiem, choćby w formie 
negatywnej, nienawiści do krzywdziciela, bę- 
dzie miął tylko znaczenie agitacyjne. Ro- 
dakom w Prusach doda się otuchy we wspól 
nem nieszczęściu. 

Co do drugiej z kolei działalności społe- 
czeństwa, mianowicie ekonomicznej, skonsta- 
tować należy że będzie ona najowocniejszą, 
gdy ujmie się ją w formy zorganizowane. 

Bojkot produkcji przemysłowej niemieckiej 
za czasów Wrześni, choć wywołany słomia- 
nym ogniem, choć krótkotrwały i niesystema- 
tyczny w ogólnych ramach, przecież nazew- 
nątrz nas oddziałał ujemnie na eksport nie- 
miecki, odejmując mu rynek zbytu. Na wew- 
nątrz społeczeństwa polskiego oddziałał ko- 
rzystnie na chwilowy rozwój przemysłu rodzi- 
megcć. Dokładna statystyka odnośna wyka- 
załaby ile, nie tysięcy, ale miljonów stracił 
kupiec i przemysłowiec niemiecki na rzecz na- 
szego wskutek Wrześni. 

Czyż teraz, dziś, wszcząć bojkot niemiec- 
kich towarów, bojkot rozganizowany? czyż 
powodzenie w skuikach nie byłoby większem?! 
A przecież sprawa obecna jest donioślejszą, 
niż ówczesna. Ustawa ekspropriacyjna jest 
jak wspominałem, siekierą rąbiącą korzeń pol- 
skości w Prusach; że i gałęzie jej w sąsiednich 
zaborach—biorąc nawet egoistycznie, na tem 
stracą i chorować będą — o tem wątpić nie 
należy. Przedewszystkiem wyobrażmy sobie, 
że do Galicji zjeżdża rocznie od RBogumina 
wiele pociągów immigrujących wydziedziczo- 
nych. Są to wykwalifikowani rolnicy z rodzi- 
nami i tylko rolnicy. Są silniejsi od rolników 
tutejszych; przywożą w kieszeniach pruskie 
miljony. Szukają warsztatu pracy, popyt na 
ziemie rośnie! Cena gruntów skacze choć 
już dzisiaj spekulacja percelacyjna jest wy» 
szrubowana nadmiernie. Skatkiem zaś braku 
miejsca i drożyzny emigracja z kraju ludności 
tuziemczej ani tak potężnej znajomością swego 
fachu, ani tak zasobnej w gotówkę, więc słab- 
szej — wzrasta. 

Druga kategorja emigrantów z Prus szuka 
posad, konkurując z kandydatami krajowymi. 

Nieck te siły młode tutejsze, które obe- 
enie wskutek konkurencji z przybyszami z Król. 
Polskiego, są bez zajęcia, odpowiedzą: czy już 
dzisiaj nie jest podaż szukających zarobku, zwła- 
szcza umysłowego większą niź popyt na nich? 
Osobistości wpływowe potwierdzićby mogły: 
iluż to puka codziennie do drzwi ich, prosząc 
o pomoc i protekcje dla uzyskania pracy, a w 
braku jej... nadaremnie! 

Jakież zadanie wobec tego wziąłby na 
siebie bojkot towarów obeych ? 

Oto z napływem sił, otworzyłoby się dla 
nich zajęcie w intenzywniejącej produkcji tu- 
tejszej, zastępującej niemiecką. Kapitału -do tej 
pracy narodowej dostarczy nam rząd pruski. 
Już projekt ustawy jest w pierwszem czyta- 
niu sejmowem. W tem znaczeniu nie odrzu- 
cajmy podanej sobie ręki i ze swej strony od- 
płaćmy za to świadczenie..! Także i produ- 
kcje przemysłu agrarnego, jak n. p. choćby 
zaniedbana hodowla i przeróbka delikatniejsze- 
go niż dotąd lnu przydałaby się u nas. 


Lecz dość krwawej ironji. Choćby do opu- 
szczenia placówki — daj Boże w Księstwie nie 
przyszło — w co jednak trudno uwierzyć, bo 
w miastach w Księstwie rolnicy nie mają co 
robić; choćby wogóle do uchwalenia ustawy 
eksproprijacyjnej nie doszło z powodu braku 
potrzebnej większości przy głosowaniach, — to 
przecież działalność społeczeństwa polskiego 
wyżej opisana jest konieczna : — Nie tylko 
zbrodnie dokonane ale i usiłowana zbrodnia 
winna wywołać gniew społaczeństwa i być ka- 
raną. 

Dlaczego już teraz należy nam działać ? 
tłumaczenia nie potrzebuje. Akcja społeczeń- 
stwa jako całości wymaga czasu na rozmach, 
wymaga potem porozumienia stronnictw w kraju 
by dz'ałały tak zgodnie, jak ich reprezentanci 
w Wiedniu, wobec wspólnego niebezpieczeń- 
stwa. Potrzebuje przedewszystkiem pracy przy- 
gotowawczej: należy nam już dzis myśleć o 
organizowaniu tej wielkiej akcji. 

Rzeczą „Ligi przemysłowej centralnego 
Związku” fabrycznego i Związków pizemysło- 
wych, jest działać w granicach przepisanych 
statutem. Zasada zaś popierania wytwórczości 
krajowej, zgadza się z postulatem powyższej 
akcji. Niechże te fachowe instytucje przedłożą 
społeczeństwu już w najbliższym czasie spisy. 
tyca kategorji towarów i surowców, których 
bojkot bez szkody dla przetwórczości kraju, 
przeprowadzić należy. 

Niechże redakcje dzienników i pism gali- 
cyjskich, w lokalach swoich otworzą listę pod- 
pisów tych kupców i przedsiębiorców handło- 
wych, którzy zobowiązują się nie sprowadzać 
produktów niemieckich i to z wyszczególnie- 
niem branży. Wobec społeczeństwa będzie to 
dla nich najlepsza reklama, gdy firma w ła- 
mach dziennika jako patrjotyczna wydrukowa- 
ną będzie. 

Niechże publiczność żąda wszędzie pro- 
duktów własnych. Na opornych bo i tacy się 
zapewnie znajdą szczególniej wśród grawitują- 
cego ku temu, co niemieckie, żydowstwa, naj- 
lepszą karą będzie, gdy ich sklepy zaświecą 
pustkami. 

Na zakończenie mała dygresja: 

Tego lata zadano mi dziwne pytanie. Py- 
tającym był wielki właściciel ziemski w WKs. 
Poznańskiem, w którego dobrach mieszkają 
drobni rolnicy, dzierżawcy, rzemieślnicy itd. 
Pytanie brzmiało: „Co uczyni Galicja, gdy tak 
przyjedziemy jak jesteśmy cały powiat do was?“ 
„Przyjmiemy z otwartemi rękami* odpowiedzia- 
łem gorąco. Wówczas nastąpiło pytanie dru- 
gie: „A co uczyni Galicja, gdy potem zwali 
się w jej objęcia powiat drugi i dziesiąty? Czy 
rolnicy, dzierżawcy drobni, rzemieślnicy, boro- 
wi, leśnicy, wsżyscy ci, którzy obecnie żyją 
z nas, nie mówiąc już o gospodarzach, znajdą 
zajęcie? Cóż uczynicie wtedy?“ „Wyprawimy 
wielki bankiet na 4000 osób na rynku krako- 
wskim, a potem w pochodzie przy dźwiękach 
»Jeszcze Polska« odprowadzimy was na dwo- 
rzec kolejowy na nową emigrację w świat. 

Myśli tej tragicznej wypowiedzieć nie śmia- 
łem. Spuściłam oczy. B. Wilczyński, 


„GŁOS NARODU". 


Dwie odpowiedzi. 


To, czego nie dokonały dwie pierwsze | 


Dumy może istotnie dokona trzecia... Nie us- 
pokoi ona wprawdzie Rosji, nie usunie anar- 
chji i nie popchnie państwa na tory normal- 
nych stosunków  praworządnycah i normalnej 
ewolucji, ale matomiast wyświetli należycie 
przyczynę dziejowej tragedji, która tak krwa- 
wo zapisuje się na kartach historji pod naz: 
wą „konstytucji“ rosyjskiej. 

Krótkim jest jeszcze żywot III Dumy, a 
jej działalność wyraziła się dotychczas w tak 
zygzakowatych linjach, źe byłoby pizedwcze- 
snem wyprowadzać teraz jekieś 
konkretne wnioski. Niemniej jednakże zazna» 
czył się tu wyraźnie jeden moment, który 
warto podkreśhć. Są to dwie odpowiedzi ce- 
sarza na dwa adresy: Dumy i skrajnej prawi: 
cy. Jak wiadomo, 60-ciu prawdziwie rosyjskich 
posłów ze skrajnej prawicy, którzy bezskute- 
cznie domagali się stwierdzenia w adresie sa- 
mowładztwa, wysłało do cara swój własny a- 
dres, który brzmiał jak następuje. 

„NajLęoddańszy adres do Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana i Samowładcy 
Wszechrosyjskiego, Mikołaja Aleksandrowicza 
od posłów Dumy państwowej, należących do 
frakej i prawicy. 

„Najmiłościwszy Monareho! Różnica zdań 
w sprawie zasadniczej, dotyczącej istoty i gra- 
uie władzy Najwyższej, nie pozwoliła nam przy- 
łączyć się do adresu w redakcji, uchwalonej 
przez większość Dumy państwowej. Nigdyby 
wyborcy nasi, nigdyby naród rosyjski nie prze- 
baczyli nam, gdybyśmy się ośmielili dotknąć 
samowładztwa Cesarskiego. Ciężko odczuwa- 
ją serea nasze niemożność obcowania w chwi- 
li takiej z ukoronowanym Wodzem Ziemi Ro- 
syjskiej. 

„Najjaśniejszy Panie! Serca nasze prze- 
pełnione są najgłębszą wdzięcznościę za wiel- 
ki akt przywrócenia dawno upragnionego zje- 
dnoczenia Monarchy z narodem, akt, który o- 
trzymał ostateczny wyraz swój w instytucji 
Dumy państwowej. Zachęceni miłościwem po- 
witaniem Waszej Cesarskiej Mości, wytężymy 
wszystkie siły w kierunku pracy ustawodaw- 
czej dla dobra ziemi ojczystej. Nabierz więc 
otuchy, Najjaśniejszy Panie! Samowładczą dło 
nią prowadź Rosję po wytkniętej jej prze» hi- 
storję drodze i wierz, że przeminą niezgody i 
waśnie i ustanie zawiść a miłość i wierność 
ladzi rosyjzkich dla Monarchy swego przetrwa 
po wszystkie wieki“. 

Na ten adres car odpowiedział następują- 
cym tełegramem : 

„Dziękuję za wyrażone mi powitanie i uczu- 
cia wiernopoddańcze. Wierzę, iż stworzona 
przezemnie Duma państwowa zwróci się na 


31) Jan Okwietko. 
PRZED BURZĄ. 


Czy takim go chciał Adamus?... trudnoby do- 
ciec. Ze swą wiecznie uśmiechniętą okrągłą twa- 
rzą, kwadrował on znakomicie z otoczeniem. Do 
zabawy panów sam Się nie mięszał, ale zacze- 
piony umiał ją urozmaicić, a pod koniec wieczo- 
ru, roztkliwiony własną muzyką i winem lubił 
opowiadać o swojem szlacheckiem pochodzeniu 
i babce Gedroyciównej. 

Adamus na żądanie Stasia zjawił się natych 
miast i witał z młodymi ludźmi, jak z dobrymi 
anajomymi. 

— Jak sie pan ma? — poznał go Borowski 
z uśmiechem. Dawniej Adamus, oceniając jego 
zdolności w oberku, grywał „dla niego“ na ba 
lach. 

— Po staremu, — uśmiechał się Adamus. 
Pana hrabiego dawnośmy nie widzieli w War 
szawie. Mego 'oberka pewno już pan hrabia za 
pomniał. 

T stanawszy w kącie przy fortepianie, za 
gral kilka swoich pjanych taktów dyskretnie, ale 
ze zwykłem zacięciem. 

— Przypominamy sobie, — zawołał Zyg- 
munt, podniecony melodją. Niechże go pan zag- 
ra od ucha. 

Adamus dał zmak towarzyszom, dostroił 
skrzypiec i zaczął: 

„Gdybyś ty chmielu, po tyczkach nie lazł“. 

Melodia z pokzątku smętnai fi zadumanh, 
przychodziła, zdawałeby się z przestrzeni i dźwię 
czała dałą; skargą nie skargą, nie śmiech też i 
nie ironja, a beznadziejne zawodzenie biernej 
ludowej duszy. 


drogę pracy i ściśle stosując się do wydanych 
praw zasadniczych, ziści pokładane nadzieje“. 

Natomiast na adr->s całej Dumy (jak wia- 
domo przeciw adresowi nikt nie głosował, a 
tylko niektórzy posłowie wstrzymali się od 
głosowania) car odpowiedział następującewni 
słowy : „Gotów (!) jestem wierzyć wyrażonym 
uczuciom. Oczekuję owocnej pracy“. 

Nie potrzeba tu zbytniej przenikliwości, 
aby z tych słów zrozumieć, po czyjej stronie 
są sympatjea Mikołaj4 Jl: czy po stronie tak 
umiarkowanej i lojałnej większości HI Dumy, 
czy po stronie tych 60-ciu nieprzejednanych 
reakcjonistów. 

Gdy wreszcie rządowi udało się stworzyć 
Dumę w obecnym jej składzie, gdy w III Du- 
mie panami posożenia okazal: się umiarko- 
wani monarchiści i równie umiarkowani pa- 
ździernikowey, można było przypuszczać, że 
przynajmniej z tej Dumy rząd będzie zadowa- 
lony, że z całem zaufaniem oprze się na tych, 
tak mu uległych żywiołach. 

Gdzie tam! Niedomówienia organów urzę- 
dowych i odpowiedzi carskie świadczą, że i III 
Duma jest dla rządu rosyjskiego zbyt „rewo- 
lucyjna*! Ta umiarkowata większość śmie 
przypominać manifest październikowy, acz nie- 
śmiało i lękliwie — powołuj: się jednak na 
obietnice ukazu cars«iego. tego čar — 
„twórca konstytucji* znieść nie może. Kto 
powołuje się na jego słowa — jest rewolucjo- 
nistą! 

IHi Duma popadła w niełaskę, bo w myśl 
zdrowej logiki odważyła się twierdzić, że skoro 
(jak opiewa manifest) „żadne prawo nie może 
wejść w życie bez udziału Dumy" — to nie- 
ograniczona władza cara przestała istnieć. 

Ale to nic jeszcze. Stałą się rzecz bardziej 
zdumiewająca. (Gdy rewolucjoniścei z pod 
sztandaru »Rusk. Znam.« miotają karezemne 
obelgi pod adresem „konstytucyjuego* rządu, 
gdy manifest październikowy nazywaja „zbro- 
dnią*, gdy nawet „październikowcou' grożą 
pogromami, car właśnie do nich zwraca się 
ze słowami zaufania... 

Zebrała się Duma konserwatywno umiar- 
kowana, Duma, która nie chce walczyć z rzą- 
dem, łecz go popierać i z nim pracować, Du- 
ma, która wypisała na swym sztandarze słowa 
manifestu carskiego i bezwzględnej wobec mo- 
narchy uległości i wtedy Mikołaj Il manife- 
stuje swa życzliwość i zaufanie nie do tej 
Dumy, lsez do 60 prawicowych rewolucyjoni- 
stów, którzy otwarcie dążą do jednego celu : 
obalenia manifestu październikowego i kon- 
stytucji... 

Jeżeli trzeba było jeszcze dowodu dla nie- 
słychanej chwiejności i niekonsekwencji poli- 
tyki rosyjskiej — to ten jeden wystarczy, aby 
scharakteryzować zarówno rząd obacny, jak 
i dwór rosyjski, 


„Hejże chmielu, ty nieboże, 
Niech ci pan Bóg dopompże, 
Chmielu nieboże!...* 


buntowały się skrzypki. 

Adamus przymróżał oczy, zapatrzył się 
przed siebie i ruszał smyczkiem, a z pod smyczka 
coraz bezładniej, coraz wścieklej w kółko, oszo- 
łomione i oszołamiające wybiegły takty jedne 
po drugich, grające na całej skali ludzkich u- 
czuć, merwując, drażniące, gryząc, coraz tragicz- 
niejsze w swojej skoczności, jakby chciały powie- 
dzieć ludziom: Tańczeie, albo się powieście, ale 
tak dalej być nie może”. 

— Tak dalej być nie może, — myślał Zy- 
gmunt i łyknął kieliszek wódki, którą mu wcis- 
kał Staś, dyrektor od pijatyki. 

— Tak dalej być nie może, — myślał Gie- 
sztołd. Przypomniał sobie, że ma nazajutrz spra- 
wę w sądzie, że go ta cała zabawa nic, a nie nie 
bawi; myślał, że się Staś zaraz urżnie, że Zyg- 
m'unta uprowadzi która z kobiet i że trzeba be- 
dzie samemu wracać do domu, bo na dalszą hu- 
lankę nie miał ani ochoty, ani pieniędzy. Pomyś 
lał, że w jego wieku już nie warto hułać bez wer 
wy. że zdrowiejby mu było w łóżku i chciał 
wyjść, ale, wychyliwszy podany przez Stasia kie- 
liszek, poczuł pewną błogość i niechęć ruszania 
się z miejsca. 

— Tak dalej być nie może — myślał Staś 
i zadzwonił na kelnera, żeby kazał zamrozić je- 
szcze jedną butelkę szampana. 

— I dla grajków, a żwawo — dodał. 

— Tak dalej być nie może. Tak dalej być 
nie może. Jęczały skrzypki w coraz to przyspie- 
szanym tępie, i przy tej muzyce dziewczyny po 
drugim kieliszku zaczęły paplać bezmyślnie, po- 
czuwszy się nareszcie „u siebie”. ' 


Dolski żartował z kobietami i zachęcał da 
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puiyszkiewicz i Rodiczew. 


Petersburg, 30 listopada.. 


Duma się „zrehabilibowała*! A właściwie 
październikowcy uratowali swą reputacyę wobec 
rządu. Na wtorkovęem posiedzeniu z godną, 
pochwały odwagą zaątakowali „JsamodzierĄa- 
wje“. Dziś za ten swój „grzech“ dali już zupeł- 
ną satysfakcyę.. Przyjęli z pokorą nauczkę p. 
Stoiypina o samowładztwie, wyrazili gorące u- 
znanie rządowi, a na dobitek, dla zadokumento- 
wania swych lojalnych uczuć, wykluezyli Rodi- 
czewa na 15 posiedzeń! To też dzisiejsze posie- 
dzenie może uchodzić za równie „historyczne, 
jak i wtorkowe. Wtedy trzecia Duma wdarła się 
z trudemi przy pomocy „kadetów“ na szańce kon- 
stytucyonalizmu. Dziś z tych szańców urządziła. 
rejteradę. A był to odwrót istotnie ciekawy, bu- 
rzliwy i nieoczekiwany. Spodziewano się wpraw 
dzie, że dzisiejsza dyskusya nad deklaracyą rzą- 
du może stać się bardzo „urozmaiconą”, nikt je- 
dnak nie przypuszczał, aby zakończyła się ta- 
kim tryumiem p. Stołypina i to na koszt Rodi- 
czewa. Niespodzianką był już występ słynnego 
Puryszkiewicza. Widać, iż ten poseł rozumiał 
„poważną“ rolę, jaką wypadnie mu odegrać w 
trzeciej Dumie, to też wystąpił z długą i poważna 
mową. Ani śladu z dawnego Puryszkiewicza, 
którego za burdy karczemne wyrzucano z dru- 
giej Dumy. Lwią część swej przemowy poświę- 
cił on Polakom. Czego tam nie było w tej mowie! 
Nie brakło nawet pochwał. P. Puryszkiewicz 
chwalił Polaków za... znajomość swej historyi, 
chwalił Dmowskiego za „najrozumniejszą* mowę 
i zarzucał im tylko jedno: „że jako młodsi (1 
bracia Rosjan“ nie chcą utonąć w morzu rosyj- 
skiem! Wódz monarchistów był nawet tak su- 
miennym, że tezę tą starał się udowodnić! W tym. 
celu przd oczyma zdumionych słuchaczy parla- 
mentarnych roztoczył cały aparat argumentów. 
Historja Polski, polska literatura, „rozłatująca: 
się“ Austrya, uciskające Polaków Prusy, Bis- 
marck, Momsen, Palacky, Staszic, Sienkiew1ez,. 
Prus, Konopnicka, Orzeszkowa, Wielopolski itd. 
wszystkie te znakomitości posłużyły p. Purysz- 
kiewiczowi do udowodnienia „niebłagodiożnosti* 
Polaków. Trzeba jednak podkreślić, co także było 
niespodzianką, że mowa jego była bardzo przy- 
zwoita w tomie i końezyła się nawet pajednaw- 
czym apelem. P. Puryszkiewicz zapewniał, że 
Rosjanie nie chcą bynajmniej krzywdzić Pola- 
ków, i im pragną dać znośne warunki bytu itd. 
Wyjdźcie ku nam, na spotkanie — wołał wódz 
monarchistów — a nie będziecie uważać sie za 
powrzywdzonych i npośledzonych. Przyjmijcie 
akt 16 czerwe» (nowa ordynacya  wyhorcze, 
zmieniająca liczke posłów polskich) jak:. za- 
słnżony (D przez pierwsze dwie Dumy.“ Słowem 


picia. Za jego naleganiem szła trzecia kolejka, 
poparta kawiorem i rozmaitemi zakąskami jego- 
wyboru. 

— Zakąska powinna być ostra, — mówił 
żeby zachęcić do dalszego używamia; i nakładał 
i zachęcał i dolewał. i 

Zygmunt jednak i Giesztołd pili ostrożnie: 
Staś się gniewał: 

— Co to za krew w was płynie. Tacyście po- 
tomkowie polskiej szlachty. Giną tradycje — i 
pił z kobietami, nie mogące namówić mężczyzn. 


— Za prędko idziesz, Stasiu, — zauważył 
Giesztold, nie doczekasz końca kolacji nad sto- 
łem. i 

— Ja?.. — oburzył się Dolski już trochę cie- 
ty, — ja .. Kpisz chyba, albo mnie nie znasz. 


Ja mam trunek w żyłach. Może nie wiecie, — do- 
dał coraz bardziej podochocony, że mój świętej 
pamięci wuj, książę Krzysztof Zbaraski umarł 
z przepidia. Lubił napój tak jak ja, i umiał pić. 
Nikt nie mógł mu placu dotrzymać. W dzień 
śmierci wypił dwie butelki starki —— orgamizm: 
nie zniósł, ale, umarł trzeźwy... 

— Bredzisz, — przerwał mu Zygmunt, któ 
remu przykm było w kompanji dziewczyn słu- 
chać tajemnic domu Zbaraskich. 

— Prawdę mówię, słowo ci daję. Zreszcie 
wszyscy Zbarascy znam są z tego, że umieją pić. 

— To prawda, — przytwierdziła Zośka, — 
on wiecznie pjany. Nie wiele z niego pociechy do- 
dała, patrząc zachęcająco na Zygmunta. 

Zygmunt poczuł ochotę rozwekelenia się; 
Zośka zaczynała go drażnić, Zancia go trochę nu- 
dziła, ale Mańka wydawała mu się ciekawą. Jed- 
makże czuł, że na trzeźwo nie potrafi się z nią za- 
bawić, 

— Zrobimy niedźwiedzia, chcesz — zwró+ 
cił się do Giesztołda. 


p. Puryszkiewicz i jego zwolennicy żywią jak naj 
lepsze chęci wobec Polaków, ktorzy powinni tyl- 
ko przejąć się należycie „istinno ruskinu** idea- 
łami... 

Jeszcze Duma nie zdążyła przetrawić tych 
wywodów Puriszkiewicza, gdy na trybunę wszedł 
Rodiczew. Głośny trybun partyi „wolności ludu“, 
którego potężne słowa rozbrzmiewały już i w 
pierwszej Dumie — nie uląkł się nowego, tak dlań 
nieprzychylnego audytoryum, nie uląkł się śle- 
dzących z uwagą jego mowę ministrów obecnych 
ma posiedzeniu Dumy w komplecie. Z nieubła- 
ganą logiką, z wielką siłą uczucia poddał druz- 
gocącej krytyce stanowisko rządu i wartość re- 
presyjno-macjonalistycznaj polityki Puryszkic- 
wiczów. Przeszedł wreszcie do sprawy polskiej. 
Na prawicy i centrum znać już zniecterpliwienie. 
Siłą argumentów i potęgą wymowy trzymana do- 
tychezas w karbach prawica zaczyna się burzyć 
i protestować. Co chwila rozjegają się sykania. 
Wytrwały szermierz sprawiedliwości i poisko- 
rosyjskiege porozumienia nie daje się stropić 
temi wybrykami. 

„Czyż zmniejszą się prawa obywateli no- 
gyjskich przez to, że w tych prawach będą zrów- 
nani z nimi i Polacy —rzuca pytanie Rodiczew i 
wskazując na ławę ministrów mówi dalej: 

„I kiedy stąd mówiono z wyrzutem pod adre- 
sem Polaków: Dlaczego nie poddajecie się żąda- 
niu rządu rosyjskiego, dlaczego bojkotujecie ro- 
syjski uniwersytet w Warszawie?" — zadałem to 
bie pytanie, czy nie byłbym dumny z tego gdy- 
by, oparta na sile narodu rosyjskiego rozbrzmie- 
wała w Warszawie propaganda polskiej nauki... 
lecz my zmuszamy poddanych rosyjskich szukać 
nauki w krajach obeych zarówno im, jak i nam... 

„My wiiemy czem trzyma się „rozlatująca 
się" Austrja.... 

Posłowie z prawicy wołają: czem, czem, po- 
wiedz pan, proszę... 

—- „Przyznaniem praw. Sądzę — mówi da- 
lej Rodiczew — że uczucie narodowe dozna za- 

4  dośćuczynienia w tym dniu, kiedy w warszaw- 
skim uniwersytecie rozlegną się wykłady w ję- 

r zyku polskim. Kiedy Polacy dokonywują świa- 
towych odkryć, przypominamy sobie wtedy, że 

są oni obywatelami rosyjskimi, jak nap. Curie- 
Skłodowska. Lecz kiedy ta Polska nie może wy- 
kładać w swoim ojczystym języku w granicach 

Rosji, to mówimy, że powinna ona za to nas po- 
kochać... Ta nacjonalistyczna propaganda, któ. 
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— Daj spokój, po co? zostaw to Stasiowi. 

Ale Staś dosłyszał. 

— Tak, tak, — wołał, — zrobimy niedźwie- 
dzia. 

Tymczasem pedano kolację. Kobiety zabra- 
ły się do niej z prawdziwem skupieniem. Czuć 
było, że kołacja jest dla nich tą osią, około któ- 
rej obracają się zabiegi całego dnia, Przystępo- 
wały do niej z kapłańskiem prawie namaszcze- 
miem; tylko niekiedy błysk oczu i wyszczerzone 
zęby zdradzały apetyt prawdziwie zwierzęcy. 
Ich widok dodawał apetytu; Giesztołd roześmiał 
się. 
Ktoby ta pomyślał patrząc na nie, że kruszą 
w tych białych ząbkach zwyczajne kurczęta, i 
to dość licho upieczone. 


— Dobry wynalazek dla restanrar;:, — za- 
uważył Zygmunt. Za ich przykładem pudeszwę 
tby przełknąć można. 

— Nie śmiejcie się, — odparła Zancia, — 
Alęgając po kieliszek z winem. Wcale nie takie 
złe, jak się wam zdaje. Zresztą co do mnie byłam 
zgłodniała — dodała szczerze i sięgnęła po dru- 
ga porcję. 

+ — I ty tak długo możesz? — spytał Staś. 

— Ile zechcesz. Ja widzisz mam we krwi po- 
-ciąg do półmiska, jak Zbarascy do butelki. 
== Nich żyją Zbarasey — wykrzyknął Staś 
i, chociaż w tej chwili nie miał najmniejszej o- 
choty do picia, poczuł się niejako w obowiązku 
wychylić do dna świeżo nalany przez służącego 
kieliszek. 

Adamus po oberku zagrał mazura. 

— Za pańskie zdrowie, — huczał Staś, — 
pyszny mazur. Nie macie pojęcia zwrócił się do 
przyjaciół, — jak ja mie cierpię oberka. 


, 


„GŁOS NARODU*. 


rą tu słyszałem to propaganda nie słowiańska. 
Gdy wobec świata słowiańskiego depczemy pra- 
wa narodu słowiańskiego, to jak sądzicie, czy 
podnosimy swój autorytet w Słowiańszczyźnie 
Depczemy go! Nie tylko z punktu narodowej go- 
dności, ałe z punktu narodowej siły, o której tyle 
tu się mówi jest to niedopuszczalne!” 

Po tych słowach p. Rodiczew uderzył w naj- 
czulszą stronę „patryotów* z pod sztandaru 
Schmidta. Zapytując jakim wpływom należy 
przypisywać gnębienie słowiańskiej mowy i sło- 
wiańskiego nanodu przez słowiańską Rosję, przy 
pomniałl grożbę jencrał-gubernatora warszawskie 
go Skałlłona, wypowiedzianą w swoim czasie do 
delegacyi polskiej (hr. Tyszkiewicza, red. Li- 
bickiego i p. Jantzena o nadciągających woj- 
skach pruskich do Król. Pol., przypomniał arty- 
kuł ministerjalnej „Rosji“ o interwencji Wil- 
heima II. To zwrócenie uwagi na bliski stosu- 
nek rosyjskiego nacjonalizmu i pruskiej hakaty 
podniosło temperaturę trzeciej Dumy do stanu 
wrzenia. Rozległy się sykania i okrzyki: Gdzie, 
co, jak, dosyć, precz! 

Wśród hałasów p. Rodiczew mówił dalej 
piętnując bezprawia i terror rządowy. Wreszcie 
wypowiedział te pamiętne słowa: „rząd uznaje 
tylko jeden środek na uspokojenie — to co Pu- 
ryszkiewicz nazwał kołnierzem Murawiewow- 


skim, a co być może potomkowie nazwą krawatem 


Stoły pina... 

Nastąpił wybuch „iście rosyjskiego oburze- 
nia“. Prawica wyła, Momarchiści rzucili się 
do trybuny. Zdawało się, że Duma będzie nie- 
bawem widownią zajść, jakich nie było w po- 
przednich dumach — pospolitej bójki, bo posło- 
wie z lewicy pospieszyli również do trybuny. 
Chomiakow wywija dzwonkiem, którego wśród 
piekielnych wrzasków wcale nie słychać. Wresz- 
cie opuszeza trybunę prezydyalną — posiedzenie 
przerwane. Posłowie opuszczają salę obrad. 

Po upływie pół godziny posiedzenie znów się 
rozpoczyna. Prezes stawia wniosek o wyklucze- 
nie Rodiczewa z 15 posiedzeń. Zasłużony bojo- 
wnik rosyjskiego ruchu wolnościowego wchodzi 
na trybunę, aby w myśl przysługującego mu pra- 
wa złożyć wyjaśnienia. Oświadcza. że nie miał 
zamiaru obrazić Dumy, ani Purvyszkiewicza, ani 
Stołypina i oznajmia, że już osobiście przeprosił 
prezesa gabinetu, a wyjaśnienie to zakończył 
słowami: 


— To co powiedziałem, nie tylko było powie- 
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— Bo to chłopski taniec. 

— A mazur, myślisz, nie chłopski! 

— Może być; ale już uszlachetniony przez 
życie. Oberek to prosto z karczmy; ezuć go pija- 
nym chłopem, 
— To pijany chłop pachnie inaczej, niż pi- 
jany Dolski? 
— Spodziewam się. Chłop pijany, czy nie mi- 
jany zawsze śmierdzi. Nie cierpię chamów. 
— Bo ich nie znasz. 
— A to dobre. A cóż ty myślisz, że ja robię 
na wsi? Z chłopami ustawiczne kłótnie i swary. 
Tu ci wypasą, tam szkoda w lesie: nie dopilnu- 
jesz. Dawniej nałazili mi ciągle z pretensjami 
pod ganek. Ale nauczyłem moresu... teraz chodzą 
do rządey. 

— Widzę, że z ciebie wielki „hrabia“. 

— Zbaraski jestem. Zbarascy to nie wy 

wszyscy. Wy nawet pić nie umiecie... Patrzcie, 
jak Zbarascy piją. 
To mówiąc trzęsącą ręką nalewał sobie no- 
wy kieliszek, a oczy zaczynały mu chodzić nie- 
przytomaie. 

+— Oberek dla chłopów, mówię wam, a ma- 
zur dla Zbaraskich. Tak Zbarascy piją. 

— Daj pokój, Stasiu, — rzekł Giesztołd, 
którego widok potomka Zbaraskich zarazem ba- 
wił i niepokoił; — zaszkodzisz sobie. 
— Zostawcie go, — mówiła półgłosem Zośka, 
on łagodnego usposobienia; jak się zupełnie sku 
je, to go zawiozę do domu i będzie grzeczny. 
— Dlaczego? — spytał ździwiony Zygmunt. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dziane szczerze, ale odpowiada _ objektywnej 
prawdzie. 

— Slowa te wywołują nowy wybuch oburze- 
nia. Rozlegają się głosy: To nie przeproszenie. 

Wreszcie Duma przystępuje do głosowania. 

— Kto jest przeciw wykluczeniu posła Rodi- 
czewa niech wstanie — oświadcza prezydent. 

Wstają kadeci, Połacy i skrajna lewica — 
nie cała setka posłów. Rodiczew z uśmiechem 
ironicznym opuszcza salę... 

Większość prawicowo-październikowa trze- 
ciej Dumy upiekła dwie pieczenie. Załatwiła o- 
sobiste porachunki z Rodiczewem i dała upra- 
gnioną satysfakcyę p. Stołypinowi, Prezes gabi- 
netu nie spodziewał się z pewnością tak łatwego 
„tryumifu”. To też, gdy na wniosek Krupieńskie- 
go Duma wyraziła mu „głęboki szacunek” huez- 
nemi oklaskami, „. Stołypin wstał i począł się 
kłaniać z widoczren: zadowoleniem. Przedtem 
musiał patrzyć, że vzarnosecinowych awantur- 
ników wyrzucano za drzwi, teraz doczekał się 
wreszcie chwili, gdy trzecia Duma postąpiia w 
ten sposób z jednym z najdzielniejszych i naj- 
szlachetniejszych synów nowej Rosji. 


Ze Stosunków Śpiża polskiego. 


lg 


W malowniczem ustroniu Spiża, wzdłuż 
rzeki Popradu, czerpiącego swe wody ze źcó- 
deł u podnóża Tatr, osiadła od wieków lud- 
ność polska. I dlatego ta część uroczej kra- 
iny nosi nazwę Spiża polskiego. 

Cała kraina spiska składa się z czterech 
różniących się od siebie okręgów: 1) ziemi 
górników, 2) małej stolicy spiskiej, 3) okręgu 
24 miast czyli Spiża Sasko-niemieckiego i 4) 
okręgu podolinieckiego (od miasta Podolińca 
nad Popradem) czyli Spiża polskiego. 

Los pierwszych trzech był zmienny, gdy 
natomiast okręg podoliniecki prawie stale był 
aż do r. 1769 przy Polsca i właśnie stosunka- 
mi panującymi obecnie w tym okręgu pra- 
gnąłbym zająć uwagę czytelników. 

Według obliczeń dwóch znakomitych sla- 
wistów czeskich Sembery i Polivki, którzy 
przed 30 laty badali Spiż pod względem ję- 
zykowym i narodowym, liczba polaków na 
Węgrzech wynosiła wtedy 100 tysięcy. Licz- 
ba ta obejmowała cały Spiż, Orawę i komitat 


Bracia Karamazow. 


(Ciąg dalszy). 

„Tak jednak, jak dziś rzeczy stoją, spra- 
wiedliwość woła o pomstę i nie możemy w ża 
den sposób, odstąpić od oskarżenia. 

Wreszcie prokurator przeszedł do ostat- 
niej części mowy a zapalając się co bardziej mó 
wil jak w gorączce. Wspominał wciąż oprza 
lane krwi, o ojcobójstwie. Powoływał się na 
nieubłaganą logikę faktów. „Panowie, mówił. 
Bez względu na to co i owie za chwilę zuako: 
mity nasz kolega, (nie mógł się wstrzymać ad 
chęci popsucia sprawy obrony), bez względu 
na jego znane krasomówstwo, nie zap. mina- 
jcie ani przez chwilę, że znajdujecie się tu w 
świątyni sprawiedliwości. Nie zapominajcie że 
obowiązkiem waszym, jest wystąpić w obronie 
prawdy, w obronie świętości naszych, w obro 
nie całej Rosji, która wyczekuje z wytężu siom 
wyroku jaki wyjdzie z ust waszych. Pamiętuj- 
cie, że w kraju naszym, odzywają się już gło- 
sy żądające okiełzania rozszalałej trójki, która 
ponosi nas coraz niebepieczniej. Tak panowie 
czas zatrzymać ją, lecącą na złamanie karku, 
bo może już bliską jest chwila, w której chce 
narody, ustępujące dotąd przez nią z szacun- 
ku jak mówi poeta, a może raczej z odrazy i 
wstrętu, zajmą się same zatrzymaniem znaro- 
wionych rumaków. A będą musiały to zrobić 
choćby dla własnego bezpieczeństwa. Tak iest 
panowie, zaczynają sie już rozlegać w Euro- 
pie straszne głosy. Nie lekceważcie ich, nie 
wzmagajcie rosnącej ku nam nienawiści, po- 
błażliwem traktowaniem, zbrodni tak potwor- 
nej jak ojcobóistwo Ukończywszy rzęcz swo- 
ja tym patetycznym zsrotem, Hipolit Kiryło- 
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trenczyński, Na sam zaś okręg podoliniecki 
ezyli Spiż polski przypadało 30 tysięcy. Te 
wykazy statystyczne są z tego względu wiaro- 
godne, że podali je uczeni czescy, którzy mo- 
gli bądź co bądż zaliczyć tamtejszych polaków 
do słowaków. nie uważajac estatnich za osob- 
ny naród, tylko za plemię narodu czeskiego 
o odmiennem narzeczu, Dziś bez kwostji licz- 
ba ta znacznie się podniosła, biorąc pod uwa- 
gẹ ciągła emigrację na Spiż polskich włościan 
z Galicji. 

Do niedawna jeszcze dzielnica ta utrzy- 
mywała ciągłe stosunki z ludnością na pogra- 
niczu galicyjskiem. Dziś zaś wobec utrudnień, 
stosowanych przez policyjne władze węgierskie 
do przybywających, szczególnie z Galicji, łącz- 
ność ludu spiskiego z swymi sąsiadami gali- 
cyjskimi doprowadzona do minimum, przez co 
i wpływ kultury polskiej na Spiżaków prawie 
uniemożliwiony. 

tej niezwykłej czujności żandarmerji 
madziarskiej, mającej swe posterunki w każ- 
dbj niemal wiosce pogranicznej łatwo dopa- 
trzyć się celu. 

Dawniej urzędowa statystyka węgierska 
stwierdzała istnienie polaków na Spiżu; w dzi- 
siejszych spisach ludności nietylko niema oso- 
bnej rubryki na polaków, ale nawet nie u- 
wzzlędnia się ich pobytu na terytorjum spi- 
skiem. Szał bowiem madziaryzowania wszy- 
stkich i wszystkiego opętał węgrów do wyż- 
szego stopnia i on też w swem zaślepieniu wy- 
kreślił polaków z liczby mieszkańców Spiża, 
robiąc ich tymczasem słowakami w tym mnie- 
manu, że z ludnością słowacką sprawa ma- 
dziaryzacyi łatwiejsza. 

Nie chcąc zaś być z tej niecnej roboty głoś- 
nymi, jakimi się stały barbarzyńskie Prusy, roz- 
toczyli oni czujną opiekę nad swemi ofiarami, 
utrudniając dostęp każdemu, ktoby się do nich 
chciał zbliżyć! I to jest najbardziej szkodliwem i 
miebezpiecznem dla żywiołu polskiego. Będąc 
bowiem odciętym od macierzystego pnia. przy 
eiągłem stykaniu się ze słowakami i rusinami, 
mimowoli przejmuje od nich dużo nawyknień i 
łatwo przyswaja sobie zwyczaje obce jego ducho- 


wicz wyszedł pospiesznie z sali i padł wyczer 
pany na krzesło. Nie oklaskiwano go wpraw- 
dzie, ale wrażenie było głębokie i poważne. 
Nawet damy dały się porwać jego wymowie 
co nie przeszkadzało im wcale liczyć na u- 
wolnienie Miti, w nadziei, że Fetiukowicz po- 
trafi go obronić. Mitia wysłuchał całej mowy 
prokuratora całkiem spokojnie i nie ruszając 
z miejsca. Parę razy tylko podniósł głowę, jak 
by chciał coś powiedzieć, ale powstrzymał się. 
Raz tylko przy wzmiance o Rakitinie wyrwa- 
ło mu się mimowoli „przeklęty Bernard“. Gdy | 
Hipolt Kiryłowicz, opowiadał przebieg badania 
w Mokroje, nasłuchiwał pilnie, ale nie rzekł 
nic, tylko parę razy wzruszył pogardliwie ra- 
mionami. 

Po skończonej mowie nastąpiła dwudzie- 
stominutowa pauza. Korzystając z niej publi- 
czność zaczęła rozmawiać, dzieląc się nali- 
czne grupy. 

— Wspaniała mowa. 
żny pan. 


Psychologii dużo, odparł drugi. 
A wszystke takie prawdziwe. 
Nie ma co mówić, majster z niego. 
Ależ to nam dojechał. 

— A tak. Twierdził żeśmy wszyscy tacy 
sami jak Fedor Pawłowicz. 

— Koniec tylko jakiś urwany. 

— No! Póki milezał, to milczał, ale jak 
się rozdarł. Che! Che! 

— (iekawym co powie obrońca? 

— Ai temu nic nie darował. 

— (Ostrzegał przed nim — To nie bar- 
dzo taktownie. 


— Nerwowy człowiek. 


Mówił jakiś powa- 


— No! Nam tu śmiech, a co tam musi ; 


czuć oskarżony. 
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wi. A dzieje się to tem łatwiej, że pokrewieŭú- 
stwo języków umożliwia szybkie wzajemne poro- 
zumienie się. 

Lecz może ktoś zapytać dlaczego ludność sło- 
wacka i rusińska nie ulegną wpływom łudności 
polskiej, choć są w mniejszej liczebnie sile Isto- 
tnie mogłoby tak być, że większość wywierałaby 
wpływ na mniejszość, ale, miestety, wiele przy- 
czyn składa się na stosunek odwrotny. 

Słowacy mimo tej zmory madzierskiej, kió- 
ra ich bezustannie dusi, mają jeszcze deskę ra- 
tunku dła swej narodowości w szkole i w kościele. 
Muszę jednak dodać, że język słowacki w Szkole 
jest traktowany po macoszemu. Rusini trzymają 
się odpornie wobec naporu madziaryzmu z je- 
dnej i wpływów pobratymczych narodowości z 
drugiej strony silną organizacyą, na czele której 
stoi ich ksiądz z całym aparatem środków. Tym- 
czasem nasz lud polski jest pozostawiony same- 
mu sobie; nidma nikogo, ktoby ezuwał nad czys- 
tością jezyka i zachowaniem zwyczajów właści- 
wych jego duchowi polskiemu. Siłą więc logicz- 
nego następstwa przechyla się na stronę tych, z 
którymi łatwo mu się porozumieć i z biegiem 
czasu pomimo swej zachowawczości wynarada - 
wia się zupełnie. 

Do tak smutnych dla społeczeństwa naszegi: 
wvników przyczynia się w znacznej mierze miejs- 
cowe duehcwieństwo. Z pominięciem wszotkich 
zasad słuszności księża słcwacey  pize rabia ją 
nasz lud na słowaków, krzywdząc ge prawie z 
umysłu, w przyrodzonych sprawach. Mówię z 
umysłu, a nie z nieświadomości, bo jak sami przy 

| zmają, że utrzymanie swoje zawdzięczają jedynie 
tylko polakom, przez co dają wyraz świadomości, 

| że są pasterzami ludu polskiego. 

| 

i 
| 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków, 5 grudnia. 
— Kalendarzyk koscroiny: Dziś we czwar- 


—- Biedak. — Nie tęgo jepo sprawa stoi. 

— Obrońca da radę. 

— Nie wie pan kto jest ta dama z lor- 
netką pierwsze krzeszło z boku. 

— Jenerałowa jedna, rozwódka. 

— Pikantna, nie ma co mówić. 

— Tamta blondyneczka ładniejsza. Ale 
jednakże sprytnie przeprowadzili to śledztwo. 

— To też prokurator, nie omieszkał, po- 

chwalić się publicznie. 

— Zarozumiały człowiek. 

— A jak gromił nasze społeczeństwo. 
Trójka, powiada rozbiegana. W Europie Ham- 
lety, u nas Karatmazowy. 
[| 


— Liberałom chciał podkadzić. 
— Boi się przytem Fetiukowicza. 
Ciekawym Go ten powie. 

Może mówić co mu się podoba, nic to 
nie pomoże. Nie zbałamuci naszych poczci- 
wych kmiotków, siedzących na ławie przysię- 
głych. 

— Jednak to porównanie z trójką to mu 
się udało. 

— Slicznie powiedział, zwłaszcza o tych 

| obcych narodach. 

— A wiecie kogo miał na myśli? Angli- 
ków, niezawodnie. Niedawno w parlamencie 
angielskim, jeden z posłów interpelował rząd 
czy nie czas by już wmięszać się w sprawy 
naszego barbarzyńskiego kraju? Było to z po- 
wodu nihilistów. 

— Niedoczekanie ich. Daleko im zresztą. 

— Jakto daleko? 

— Kronsztat zamkniemy — a wtedy co? 
zkąd wezmą zboża. 

— Z Ameryki. Cóż to Ameryki niema. 

| It. d. szły rozmowy i szepty, aż zabrz- 


= 


| miał dzwonek i Fetinkowicz wstąpił na mow- 
nicę, C. d. n. 
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tek Anastazego i Kryspny męcz.; w piątek Mikołaj 
bisk. wyzn. 


no — Kalendarzyk: tę OT Wschód 
o godzinie 7 minut 24, zachód: 


slońra rozpoczyna Si 
$ minut 38, dlugość dnia ' godzin 8 


HY o godzinie 
minnt 14. 

— Po zgonie poety. W dzień pogrzebu 
Stanisława Wyspiańskiego zebrało się w Kra- 
kowie grono osób ze świata literackiego i ar- 
tystycznego, oraz przedstawiciele prasy i na 
wspólnem zgromadzeniu, liczącem około stu 
osób, wyraziio gorące pragnienie doprowadze 
nia do skutku szeregu projektów, mających 
na celu uczczenia pamięci i twórczości zmar- 
łego. W tym celu zgromadzenie to wybrało 
komitet, w którego skład weszli: Zenon Prze- 
smycki-Miriam przewodniczący, prof, Ferdynand 
Ruszczyc zastępca przewodniczącego oraz ja- 
członkowie: Dr. Adam Chmiel, Wilhelm Feld- 
mann, Karol Frycz, Jan Kasprowicz, prof. Jó- 
zef Mehoffer, Konrad Rakowski, Władysław 
Reymont, Lucjan Rydel, Adam Grzymała-Sied- 
lecki, dr. Józef Skąpski, Jerzy Warchałowski, 
Zygmunt Wasilewski. 

W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy od ko- 
mitetu następującą odezwę: 

„Dla uczezenia pamięci Stanisława Wys- 
piańskiego i spełnienia choć w części jego nie 
ziszczonych dotąd zamierzeń artystycznych, 
wzywamy społeczeństwo polskie, by dostar- 
czyło środków materjalnych: 

1) Na wystawienie scenicznie nie granych 
dotąd sztuk poety, ściśle według myśli i pla- 
nów poety. 

2) Na wykonanie w szkle witrażów: „Ka- 
zimierz Wielki“, Swięty Stanisław', „Henryk 
Pobożny“, „Polonia“, „Sluby Jana Kazimierza“. 

3) Na zakupno puścizny artystycznej ce- 
lem stworzeniaw Mnzeum narodowem oddzia 
łu imienia Stanisława Wyspiańskiego. 

Oddaliśmy cześć jego zwłokom, oddajmy 
cześć jego duchowi* — (Tu następują podpisy 
wszystkich członków komitetu.) 

Składki zbierają administracje pism pol- 
skich, oraz mecenas dr. Józef Skąpski, Kra- 
ków, ul. św. Jana l. 12. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o pow 
tórzenie niniejszej odezwy. 

— Przykra omyłka druku. W jednym 
z ostatnich numerów „Głosu Narodu* zamieś- 
ciliśmy korespondencyę z Petersburga, w której 
donosiliśmy o inauguracyjnym wykładzie ks. 
dra Trzeciaka w tamtejszej Akademji duchow- 
nej. Wskutek omyłki druku znalazło się w na- 
szem piśmie słowo „donosi“ zamiast „donoszą“. 
Ta omyłka zmieniła myśl pierwszego zdania. 
Wypadło stąd, jakoby donosił nam o inaugu- 
racji ks. dr. Trzeciak. Tak nie jest. Ks. 
Trzeciak korespondencji tej nie pisał, co zresz- 
tą wynika już z samego sensu początkowego 
zdania. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dla lepszego 
przygotowacia „Lelewela“, w piątek wieczorem 
zawięszone będzie przedstawienie wieczorne. Na- 
t«miast o godzinie 5 popołudniu jako w dzień 
św. Mikołaja, danem będzie przedstawienie dla 
dzieci; Wybrano na ten cel: „Królową Tatr“ 
Adolfa Walewskiego. 

— W Eleuterji rynek gł. 17 II p. wygłosi 
w niedżielę 8 b. m. p. Mieczysław Zielenkie» 
wicz odczyt p. t. » Wychowanie estetyczne, a 
zwyczaj picia.“ Początek o godz. 7 wieczór. 
Wstęp wolny. 

Zaproszenia na raut japoński w połącze- 
niu z zabawą taneczną i kotylionem 5 stycz. 
r. p. wydawać będzie sekretarjat Tow. i skar- 


| bnik p. Rein (Bouffal rynek gł. 22) od 10 bm. 


Amatorowie-artyści pracują już nad wykona- 
niem karnetów. 
-— Sw. Mikołaj w „„Sokoleć. W niedzielę, 


8 b. m., o godz. 3 po południu urządza «So- ś 


kół» odchód św. Mikołaja dla dziatwy. Pro- 
gram bardzo urozmaicony: deklamacja i chó- > 
ralny śpiew, wykonany przez dzieci. Swietlne”* 
obrazy zajmą także małych widzów, jak łatwo: 
przewidzieć. MOCH ikołaj w otoczeniu na- 
dobnych aniołków jypowie stosowną admo= 
nicję. Djabełki zaś . wykonają swe igrzyska 


-Na gwiazdke! 
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Janeczek & Ziembicki 


Kraków, Rynek 8 
(naprzeciw $w. Wojciecha). 


1) 


= 


zawrotne. Kulminacyjny punkt, rozdawanie 
podarków. A podarki będą polskie, ładne 
a zarazem i słodkie. Bilety sprzedaje sklep 
Wołkowskiego, Rynek A-B, po 70 hal. od dziec- 
ka. Wstęp dla dorosłych po 1 k.ronie. Bar- 


wa biletów odmienna dla dziewczynek i chłop- 


* -8ÓW. 


* 


-Z Tow. Muzycznego. Program julrzej- 
szęgo koncertu kwartetu brukselskiego jest 
następujący: Mozart kwartet nr. 15 B-dur Al- 
legro vivace Men. assai Adagio Allegro assai. 
Beethoven: kwartet op. 59, F-dur Allegro Al- 
legro vivace e sempre scherzando Adagio mol- 
to e mesto Allegro (theme russe.) Czajkowski 
kwartet op. II D-dur Moderato e semplice An- 
dante cantabile II Scherzo Finale. Tempo giusto 
Początek o godzinie pół do 8 wieczorem. Ce- 
ny miejsc krzesła na sali po 6 kor., krzesła na 
galerji po 38 kor. 

„Swiata“ numer 4. przynosi na czele 
dwadzieścia pięć artystyczny GR reprodukcji Z 
otwartego świeżo „Salonu“ warszawskiego wraz 
ze sprawozdaniem pióra A. Brezy, dalej po- 
wieść Tetmajera „Król Andrzej” i i nowełę Konst. 
Górskiego, „Biblii man** artykuły: jg. Grabow- 
skiego „Z nauki polskiej“, prof. jp Siemiradz- 
kiego „W ykopaliska w Staruni: , Krzywdy „Dy- 
płomacja europejska wobec Polski”, Rabskie- 
go „Literatura zwyrodnienia*, bogato ilustro- 
wane sprawozdąnie z trzeciej Dumy rosyjskiej, 
z teatrów krakowskiego i warszawskiego i mnó- 
stwo drobnych artykulików. Numer zawiera 63 
ilustracje. Adres: „Swiata“: Kraków Zyblikiew i- 
cza 1. Kwartalnie 6 kar. 

— Piekarnia udziałowa. komunikują nam: 
Wobec wzmagającej się drożyzny artykułów 
żywności, prosimy o zaznaczenie, że „Pierwsza 
Spółka spożyw. Stow. katol. zwalczając wszel- 
kie trudności, dąży wytrwale do założenia wła- 
snej piekarni i oczekuje poparcia ze strony 
społeczeństwa, dla którego pracuje. 

Oprócz nabwania 20 koronowych udziałów, 
(które przynoszą procent), można składąć 
mniejsze lub większe kwoty ną ten cel, a ula- 
twiając rozwój instytucji tak bardzo użytecznej, 
otrzymuje się zabezpieczenie prawne swej wkła- 
dki, eraz procent sześć od sta. 

— Teatr papug połączony z teatrzykiem 
maryonetek przybył do Krakowa i daje przed. 
stawienia przy ul. Zwierzynieckiej kóło mostu. 
Właścicielem tego przedsiębiorstwa jest Polak 
p. Tomasiewicz, więc już z lego względu 

? przedsiębiorstwo to zasługuje ua pòparcie; 
zresztą, ta, niewinna zabawa, może zają zarÓ- 
wno star szych jak dzieci. 

— Licytacja otertowa. Dyrekcja kolei pań- 
stwowych w Krakowie rozpisuje licytację ofer- 
tową na sprzedaż starych materjałów żelaznych, 
stalowych, miedzianych, mosiężnych, starego 
pakfongu i cynku, odpadków konopnych, kau- 
czukowych, skórzanych, starego szkła it. d. O- 
ferty należy wnieść do 15 grudnia br. Bliż- 
szych informacji udziela Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 


— NOWA SZKOŁA SZTYGARÓW. W nie- 
dzielę, dnia 8 grudnia br. o godzinie 12-tej w 
południe nastąpi w Dąbrowie (stacya koleji bó- 
gumińsko cieszyńskiej) uroczyste otwarcie ,„Szko= 
ły sztygarów" z polskim językiem wykładowym. 
Szkoła ta powstała dla potrzeb wschodnio ślą- 
skiego i zachodnio galicyjskiego zagłębia, wę- 
glowego. 

— Zywiec. W niedzielę dnia 1 grudnia od- 
był się staraniem tutejszego Sokoła Wieczór 
patrjotyczny ku uczczeniu rocznicy Powstania 
listopadowego przy szczelnie zapełnionej sali. 
Wieczór rozpoczęła orkiestra „Sokoła“ pod kie- 
rownictwem p. Dychtonia. Następnie słowo 
wstępne wygłosił dr. Fonterko, poczem odegra- 
no okolicznościowe jednoaktówki. Gra amato- 
rów była nader udatna. „Kucie kos“ — duet 
kowali z „Kościuszki pod Racławicami“ wy- 


„GŁOS NARODU“. 


padł nie mniej dobrze, *% wykonawców jego pp. 
Fogła i Dybę oklaskiwano gorąco. Entuzjasty 
cznie witano wdościanina z pod Krakowa Bi- 
la, który doskonale odtworzył rolę Bartosza. 
Całość wywarła wrażenie na widzach, to też 
po skończonym wieczorze opuszczali salę nie 
nie szczędząc pochwał dla inicjatorów tego ob- 
chodu. S.F. 


Nowy Sąez. (Morderstwo) Nieuwzględnie- 
nie werdyktu przysięgłych. Skutki wychodź- 
twa. Nekrolog} 

Tegoroczna IV kadencja sądu przysięgłych 
rozpoczęła się dn. 2 b, m. pęd przewodnie- 
twem radcy p. Pisztka niezwykłą a bardzo 
sensacyjną rozprawą przeciw 32-letniej wło- 
ściance zamężnej Annie Jurkowej, oskarżonej 
o to, że w dniu 10 czerwca z. r. w Kaminie, 
pow. limanowskim zamordowała w swem miesz 
$ kania swoje dziecko płci męzkiej. Oskarże- 
nie popierał prekurator dr. Jasiewicz, oska1żo- 
ną bronił z urzędu emeryt. radea p. Wiśnie- 
wski jako znawców wezwano do rozprawy d-ra 
Filewicza, fizyka pow. i d-ra Olszewskiego, le- 
karza kolejowego. Sprawa przedstawia się 
następująco: 

Oskarżona, gospodyni gruntowa w Kami- 
nie, wsi pod Limanowem, mając łat 20 wysz- 
łu przed 12 laty za raąż za 24-letniego Lud- 
wika Jurka, z którym miała jednego syna, ma- 
jącego dziś lat i1 Przed 2 laty wyjechał 
mąż oskarżonej Ludwik Jurek za Ocean za 
robotą. Podczas nieobecności męża, utrzy- 
mywała Jurkowa stosunek miłosny z jednym 
z miejscowych młodzieńców, owocem czego 
był synek, urodzony w dniu 10 czerwca b. r. 
Mąż oskarżonej dowiedziawszy się za Ocea- 
nem o odmiennym stanie żony, wrócił czem- 
prędzej do kraju a przekonawsży się o praw- 
dziwem doniesieniu począł się żonie odgra- 
żać. 

Dziecko żyło tylko przez dzień, a umarło, 
jak lekarze orzekli niezwykłą śmiercia, lecz 
wskutek uduszenia. 

Oskarżona nie poczuwa się do winy, bro- 
niąc się, że poprzedni cały dzień spała w łóż- 
ku z dzieckiem, a był w mieszkaniu także 
mąż i nie wie kto dziecko udusił. Na oskar- 
żoną padło podejrzenią przez to, że zataiła od- 
mienny stan, dlatego prokuratorja oskarżyła 
przeto tylko ją o tą zbrodmę. Oskarźona za- 
siadała już na ławie oskarżonych.o tą zbrod- 
uię przed trybunałem sądu przysięgłych jesz- 
cze we wrześniu b. r., kiedy ława przysięgłych 
wydała potępiający werdykt; jednak trybunał 
jednomyślnie, będąc tego zdania, że przysięgli 
w orzeczeniu swojęm co do przedmiotu głó- 
wnego zbłądzili, orzekł po myśli $ 332 post. 
kar. że orzeczenie ma być odłożone aż do naj- 
bliższej kadencji sądu przysięgłych, a sprawa 
przed iany sąd przysięgłych odesłaną, zostaje. 

Wskutek tego rozprawa odbyła się obec- 
nie powtórnie przed innym trybunałem i przed 
inng ławą przysięgłych. Ponieważ i ta ława 
przysięgłych wydała taki sam werdykt potę- 
piający, trybunał musiał uznać oskarżoną win- 
ną zarzucanej zbrodni i skazał ją przy uwzględ- 
nieniu wszystkich okoliczuości łagodzących na 
najmniejszą karę t. j. trzechletniego ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem. 

Zmarła tu zasłużona obywatelka Wanda 
Dąbrowska. 


— Nowe linie i sieci telefoniczne. Dnia 10 
grudnia 1907 odda się do publicznego użytku 
międzymiastowe linie telefoniczne n. 3.754. 
Lwów — Złoczów -- Zborów — Tarnopol -—— 
Podwołoczyska; n. 3.755. Złoczów — Sassów — 
Brody i o. 3.756. Tarnopol Skałat — Grzyma- 
łów Chorostków a zarazem nowo wybudowane 
lokalne sieci telefoniczne w trzech ostatnich 
miejscewościach i w Złoczowie, tudzież samo- 
istną publiczną rozmównicę telefoniczna w 
Zborowie przypuszczając je równocześnie do 
ruchu międzymiastowego. 


— Zakopane i obietnice p. Dattnera. Obe- 
cny prezes izby handlowej, który jak wiadomo 
uzyskał tę godność przy pomocy dość brzyd- 
kiej, zakulisowej, żydowskiej kombinacji, jest 
także członkiem rady kolejowej i obiecał nie. 
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dawno uroczyšc: e, że na radzie k`lejowej P 
rząda przywrócenia pogiągu pospiesznego da 
Zakopanego i w ogólu naprawy komunikacji z 
tą miejscowością. — ale posiedzenie rady kołe- 
| jowej odbyło się, — a o Zakopanem nikt się 
| tam nie odezwał! Go się zaś tyczy p. Dattrte- 
ra,s— to ten nawet nie przyjechał na posie- 
dzenia, bo jego drogi czas jest zupełnie po- 
chłonięty przygotowaniem wyborów do ... Ka- 
hału.. Wysoce cenimy religijny zapał paña 
Dattnerə, ale sądzimy że pierwszym obowiąz- 
kiem prezesa izby handlowej, jest pilnować 
spraw powierzonych jegu pieczy; a do nich 
należy nie»ątpliwie kolejnictwo ki ajowe, tak 
upośledzane na każdym kroku 

Skoro jednak ubietpice p. Duttnera będą 
się realizować jedynie w obrębie kahalno — 
kazimierskim na mnych spada obowiązek czu- 
wania nad naszem głównem uzdrowiskiem, — 
a w pierwszym rzędzie na związek turystyczny. 
Pozwolimy sobie zatem wystosować do zwiąż- 
ku zapytanie ezy, poczynił jakie kroki w spra- 
wie lepszego połączenia kolejowego w Zakopa- 
nem, i dla czego nie korzystał z ostatniego po- 
stedzenia rady kolejowej, aby tam upomnieć 
się o zaprowadzenie spieszniejszych pociągów 
i lepszych wagonów? 

SKŁAD REWOLUCYJNY W BELLINIE. 
Szczegółowe śledztwo, przeprow adzone przez po- 


licyę berlińską w sprawie odkrytego na Pank- 


strasse składu rewolucyonistów rosyjskich u- 
jawniło szczegóły sensacyjne. 

Między innemi okazuje się, że znaleziony w 
składzie papier ze znakami wodnemi przeznaczo- 
ny był, zdaniem rzeczoznawcy do fałszowania 
mie paszportów, lecz banknotów trzyrublowych 
jeżeli bowiem banknot taki przyłożyć do arkusza 
znalezionego, to znaki wodne zgadzają się zupeł- 
nie. Z każdego arkusza możnaby przygotować 8 
trzyrublówek, ponieważ zaś w składzie znajdo- 
wało się 19.000 arkuszy, zamierzano przeto wy- 
robić falsyfikatów na sumę 456.000 rbl., płyt je- 
dnak litograficznych dla barwienia i drakowa- 
nia rysunku falsyfikatów dotychczas nie znale- 
ziono. 

Poza tem stwierdzono, że w jednej z niemiec 
kich fabryk papieru obstalowano też znaczny i- 
lość gładkiego białego papieru, nadającego ję do 
fabszewania puspartów rosyj:kich. Papier ten 
wysiano do pew tej znane, fabryki falszywzti 
pasportów w Szwajcarji. 

Buchalter berlińskiego dziennika. soj:y ali 
stycznego „Vorwärts“, Wilhelm Günsel, który ob 
słalował papier ze znakami wodnemi u berliń- 
skiego przedstawiciela fabryki. znajdującej się 
w okolicy Lehrte, rzekomo z polecenia rządu pe- 
wnego państwa w Europie południowej, i zapła- 
cil za obstałunek gotówką, ulotnił się z Berlina. 

Skrzynie, w których znajdowały się pistole- 
ty Parabellum i naboje, wykonano w pewnej fa- 
bryce pod Berlinem, a następnie wysłano do 
Leodjum. 

Pistolety w ilości 50 sztuk, oraz 10.000 na- 
bojów do nich obstalował miejaki inżenier Tupa- 
jew nie bezpośrednio, jak pierwotnie przypusz- 
czano, w fabryce broni w Karlsruhe, lecz u 
przedstawiciela jej w Leodjum. Z obstalunku 
tego przesłano dwie skrzynie, z których jednak 
zawierała 15 pistoletów, druga zaś 3.000 nabo- 
jów, do Berlina, pod adresem: ślusarza Alberta 
Oberbcssela. 

Śród druków znalezionych na Pankstrasse, 
na szezególną uwagę zasługuje „Okólnik No. 43“ 
stronnictwa socyalno+demokratycznego, podpisa- 
ny przez przewodniczącego stronnictwa. Okólnik 
ten zwraca przedewszystkiem uwagę „towarzy- 
szów,* że dzięki ofiarności „towarzyszów' nie- 
mieckich, mogą udawać się za granicę drogą na 
Berlin. 

Wszyscy zatem, przekraczający granicę Prus 
Wschodnich lub Poznańskiego, a pragnący n- 
dać Się do miast hanzeatyckich, Holandji, Belgji 
Francji albo Szwajcarji, powinni wobec tego 
zatrzymywać się w Berlinie. Poleca się zatem 
„towarzyszom z miejscowości, położonych na 
wschód od Berlina, aby wydawali zbiegom za- 


( Na gwiazdkę! 


| 131 lat istniejący magazyn zabawek, lalek, gier to- 
warzyskich, koni na biegunach itd. pod firmą 
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GOGE Polea wiele nowości po bardzo niskich cenach. 


(Dawniej Bruno Hahn) 
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pomogi, wystarczające tylko na podróż do stolicy 
Niemiec. 

Dalej okólnik zapowiada utworzenie w krajn 
i za granicą komitetów wsparć, które mają u- 
dzielać zbiegom zapomóg na podróż i na życie. 

Prócz tego w składzie znaleziono motor elek - 
tryczny i kilkaset mocnych śrub żelaznych. pc- 
licja wszelako nie zdołała jeszcze stwierdzić, do 
ezego sruby te były przeznaczone. 

— Ucieczka balonu. Armja francuska po- 
niosła dotkliwą stratę przez ucieczkę balonu 
ze sterem „Patrie”, — który w chwili przygoto- 
wań do podróży z Verdun Chałons, wyrwał się 
z rąk przytrzymujących go żołnierzy i uleciał 
w powietrze. Według ostatnich wiadomości wi- 
dziano „Patrie* nad Szkocją, szybującą ku pół- 
nocy. Prawdopodobnie zatem zginie gdzieś 
w przestworzach lodowatego oceanu. 

„Patrie“ była pierwszym wielkim balonem 
ze sterem i śrubą, której mógł samodzielnie 
przebywać wielkie stosunkowo przestrzenie, ną- 
wet przeciw wiatrowi. Balon ten został zbudou- 
wany kosztem bogatego przemysłowca Lebanu- 
dy według planów inżyniera Julli>t. Lebaudy 
ofiarował swój balon armji francuskiej, a iminister 
wojny polecił go umieścić w obozie w Chalons, 
skąd odbywał częste wycieczki do Paryża i 
dałej.Budowa śruby, steru i motoru, jest taje- 
mnieą Julliota, — który doprowadził te narzę- 
dzia do nie bywałej doskonałości. Balon mógł 
przebyć 400—500 kiłm. z szybkością 30—40 
kilm. na godz. i mógł unieść „sześciu ;iudzi. 
W razie wojny oddałby nieobliczalne usługi. 

Przed paru dniami „Patrie“ odpłynęła z 
Chalons do granicznej twierdzy Verdun. Była 
to jakby podróż inspekcyjna, — dla obejrze- 
nia granicy, — i powiodła się wyśmienicie. Po- 
mimo przeciwaego wiatru, balon dopłynął do 
Verdun, i został tam umieszczony w szopie spe- 
cjalnie w tym celu wybudowanej. 

W piątek miała „Patrie“ powrócić do Cha- 
lons, ale z powodu ułamania jednego skrzydła 
śruby, musiał bałon zatrzymać się w Souhe- 
smes,i0 kilkanaście kilm. od Verdun, pod go- 
łem niebem. Sprowadzono 200 żołnierzy, któ- 
rzy kolejno przytrzymywali liny balonu. W so- 
botę wieczorem zerwała się gwałtowna burza, 
i nagle wicher tik silnie rzucił balonem. że 
łódka się wywróciła i wypadł z niej cały 
balast, Od tej chwili, wysiłki żołnierzy, aby 
utrzymać balon były niezmiernie utrudnione. 
Wreszcie silniejsze szarpnięcia wiatru przewró- 
ciło wszystkich żołnierzy, bałon powłókł ich 
po ziemi kilkadziesiąt metrów, przy szamotaniu 
liny wypadły z ich rąk, i balon bez balastu i 
bez załogi poszybował w górę. 

Zdaniem znawców, „Patrio“ może utrzymać 
się w powietrzu przez dni kiłxanaście. Gdyby 
spadła na morze, utrzyma się na powierzchni 
przez dłuższy nawet czas. 


Z RADY PANSTWA. 
WIEDEŃ. W Izbie posłów w dalszym 


ciągu dyskusji nad magłością wniosku pos. Ma- 
saryka przemawia. pos. Rybar, który po mo- 
wie swej podniósł, że na niemieckich uniwersy- 
tetach postępuje się najgorzej ze słowiańskimi 
studentami. 

Pos. prof. Redlich omawiał szczegółowo za- 
rzut przepełnienia uniwersytetów żydowskiemi 
siłami profesorskiemi. Jeżeli pragnie isię po- 
wstrzymać zapełnienie uniwersytetów żydows- 
kimi profesorami nie trzeba się zbytnio o to sta- 
rać, gdyż akcya w tym kierunku trwa stopniowo 
pd szeregu lat. W Austryj dla rozmaitych uni- 
wersytetów istnieje różna miara. Na uniwersy- 
tecie grackim odkąd prof. Gumplowicz poszedł 
na pensye, nie ma profesora żyda. Pragski uni- 
wersytet, jak mówią, jest przepełniony żydami. 
Na wiedeńskim uniwersytecie, na który przyby- 
wa co jest najlepszego z talentów i sił żydowskici: 
nie jest jeszcze przeprowadzoną zasada, że żyd 
nie może być zamianowany profesorem. Zasada 
że uczonego należy oceniać tylko według war- 
tości dla nauki istnieje w Austryi tylko w teorv.. 
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Pruskie uniwersytety nie uprawiają antyse- 
mityzmu (?) 

Prezes Koła polskiego Głąbiński złożył nastę- 
pujące oświadczenie. 

Polacy zawsze wysoko cenili zgodną z konsty 
tucyą wolność wiedzy ķi nauczycijdli, jakotez 
równouprawnienie poszczególnych szczepów co 
do wszystkich stanowisk, a więc także i na tem 
polu, albowiem widzimy w tem podstawę nowo- 
żytnego życia prawnego i postępu. Taksamo trwa 
my przy zasadzie autonomii naszych uniwer- 
sytetów i jesteśmy zdecydowani odeprzeć z całą 
stanowczością wszelkie wmięszanie się w tę spra- 
wę.W ogóle jesteśmy zdania, że wiedza i uniwer- 
sytety powinny być jak najdalej usunięte z pod 
wpływu stronnictw. Wyznając te zasadnicze ża- 
patrywanie, głosować będziemy za _nagłością 
wniosku Masaryka. nie zajmując przez to sta- 
nowiska przeciwko żadnej partyi (Oklaski). 

Dyskusyę zamknięto i wybrano mowcami 
jeneralnymi „pro“ Pernerstorfera „contra“ 
Kreka. 

Pos. Pernerstorfer polemizowal szczegółowo 
z mowami posłów chrześć-społecznych i zapo- 
wiedział, że w dyskusyi szczegółowej wniesie 
prajekt ustawy, który będzie się domagał rozdzia- 
łu teologicznych wydziałów od uniwersytetów i 
przemiany ich w instytuty prywatne. 

Po przemowie generalnego mowcy contra 
Kreka, który protestował przeciw antykościel- 
nym wywodom rozmaitych posłów zabrał głos 
pos. Masaryk dla wywodu końcewego. 

Pos. Masarzyk w wywodzie końcowym Za- 
powiada postawienie wniosku nagłego w sprawie 
rozdziału Kościoła od państwa. 

Na tem obrady przerwano. Następme posie- 
dzenie odbedzie się dzisiaj o godzinie li przed 
południem. 


Telegramy. 


PODATEK CUKROWY. 0 


WIEDEŃ. Wielki komitet wz *onawczy 
dla przemysłu cukrowego przerabiają egi, przy- 
jal na odbytem posiedzeniu rezolucję, kliia oś- 
wiadcza, że wniesiona w parlamencie ustawa c 
zniesieniu podatku cukrowego nie nadaje się do 
przyjęcia Rezolucya domaga się matychmiasto- 
wego zniżenia podatku cukrowego o 10kor. 


Z SEJMU RZESZY. 


BERLIN. (B. Wolffa). W sejmie Rzeszy w 
dalszym ciągu obrad nad budżetem minister woj 
ny Einem powrócił do onegdajszych wywodów 
pos. Paaschego o procesie Moltke-Harden, oraz o 
aferze Hohenau-Lynar. Odpierając twierdzenia 
pos. Paaschego, prosi go, by materyał, jaki się u 
niego znajduje, dał miarodajnym kołom do dys- 
pozycyi. W końcu podał minister do wiadomosci, 
że hr. Hohenau i Lynar stawili się przed sąd. 

Prezydent podaje de wiadomości, że stron- 
nictwa blokowe postawiły wniosek o odroczenie 
posiedzenia. Wniosek ten przyjęto w =imiennem 
głosowaniu przeciw głosom socyalnych demokra- 
tów, centrum i Pelaków 169 głosami przeciw 134. 

Nastąpiła burzliwa dyskusya regulaminowa. 

Socyalni-demokraci i centrum domagają się 
wyjaśnienia powodu wniosku odraczającego. 

Pos. Wimer (woln. p. lud.) wskazuje, że 
wa-żne polityczne wydarzenia wymagają ko- 
niecznie odroczenia. 

Pos. Bassermann (nar. lib.) uzasadnia odro- 
czenie tem, że jest życzeniem narodowych libe- 
rałów, aby przed dalszemi obradami nad budżs- 
tem dzisiejsze ważne wywody ministra wojny zo 
stały dosłownie przedłożone. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godzinie i po po.udniu. 


UGODOWCY W POZNAŃSKIEM. 
POZNAŃ. Pisma tutejsze podaja w ka- 
tegorycznej formie, że rzeczywiście na ponje- 


działkowem posiedzeniu komisji sejmu pru- 
skiego dla projektu wywłaszezania poseł Dziem 
bowski zawiadomił o projekcie powstania pol- 
skiej party! mającej na celu stworzenie poko- 
ja między Polakami a Nieme:mi. Według 
oświadczenia posła Dziembowskiego, ta pow- 
stać mająca polska partya stałaby mniejwię- 
cej na stanowisku broszury p. Turny. 


MOŻLIWA DYMISJA KS. BUELOWA. 


BERLIN. Zupełnie niespodziewanie wybu- 
chło w sejmie Rzeszy ostre przesilenie, którego 
wynik decydującym być może nietylko dla usta- 
wy o stowarzyszeniach, ale także dla ustawy o 
wywłaszczeniu w sejmie pruskim. Przesilenie 
odnosi się do stosunku bloku większości do ke. 
Biilowa. Położenie jest niepewne, że w danej 
chwili nie może powiedzieć, ezy blok jeszcze ist- 
nieje lub nie i jaki jest jego stosunek do rząda. 
Albo w ostatniej chwili da się jeszcze blok skleić, 
albob liczyć się trzeba z ewentualnością dymisyi 
ks. Biilowa i zmiany wewnętrznej polityki. 

Kluczem do sytuacyi jest kwestya bezpośre- 
dnich podatków państwowych, ale mie małą rolę 
odgrywa także w całem przesileniu kwestya pol- 
ska. Sekretarz stanu bar. Stengl, najchetniej 
widziany przez centrum, jest przeciwnikiem bez 
pośrednich podatków państwowych. Na tem sa- 
men stanowisku stoi pruski minister skarbu 
Rhainaben. 

BERLIN. (Tel. wł.) Ostre przesilenienie w u 
rzędzie kanclerskim ma dwa powody: sprawę 
Hardeia i kwestyę polską, w obu Bülow nie 
znalazł u bloku liberalno-konserwatywnego tego 
poparcia na jakie oczekiwał. Narodowo-liberal- 
ny poseł Paasche poczynił zdumiewające rewe- 
lacie w sprawie skandalicznych zajść w armii. 
Okazało się, że niektóre twierdzenia kanclerza 
i ministra wojny były wprost skłamane. W kwe 
styi polskiej ma kanclerz przeciwko sobie nawet 
konserwatystów, którzy nie cheą wywłaszczenia 
Również zakaz języka polskiego na zgromadze- 
niach niema większości. 

Kanclerz chce przy pomocy cesarza wy- 
wrzeć macisk na blok, grożąc, że w razie jego dy- 
misyi przyjdzie de steru polityk zupełnie re- 
akcyjny. 


NADESŁANE. 


Nowa silę 


przynosi SCOTTA  Emulsia, gdy już wszyskie 
inne, środki okazały się bezskutecznemi. Jest 
zaś rzeczą niebezpieczną próbować wątpli- 
wej wartość, preparaty, gdy w grę wchodzi 
nasze zdrowie i gdy się rozchodzi o 


osłabienie 


które się spotyka u i 
REKONWALENSCENTÓW 
lub będące następstwem bezkrwi- 
stości, chorób piersiowych i prze- 


pracowania. Kto jest roztropny, 
chwyta bezwłocz i za środek, któ- 
ry w niezliczory:} przypadkach 


słabości okazał sių bez wyjątku ja- 

ko niezawodny, a tym środkiem jest 
SCOTTA Emulsia. 

pybeka, jako 


znałbiemywar. (ena oryg. flaszki 2 Korony 50 hal. 


uyrub.Scerte. DO nabycia we wszystkich aptekach. 


Pręwda. tylko 
z tym znakiem 


AE a ENEE —, ES 


o ARRA 000 GEINE SEE E EEI 
nniknąć, uprasza się P. T. 


by podrobień kousumen'ów „AMattemie- 


go Griesshiibiera* kazać sobie otworzyć przy 
Whole każdą oryginalną flaszke wody Giesshtblera, 

aby na własne oczy sobaczyć wypalony znak na 
korku. . 


K O r MACY W O E 


MIODOSYCNIA Kazimierza Robackiego 


(MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA bo CT. 
(MIOB STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSKNCYA 


MIÓD WYTRAWNY. . 


MIÓD RURACYJNY , „ , BUTELKA KO UT. 


BUTELKA 1 ZAK. 


założona o 044 Ł 
Krak ów, ul. Sima, 
Bołnaćo 28 poleca 


WÓD a SZJKLAŃNSKIUOI 3 LA. 30 CT 
MIÓ BERNARDYNSKI — BUTELKA 2 ZER 


- BUTELKA 70 CT. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 3 CT. MALINIAKI — WIŚNIAKI — I DERENIAKI 


Nr. 564 


GŁOS NARODU. 


©. k. austryackie koleje państwowe. 


vyciąg 


z rozkladu jazdy, ważnego od 1 października 190%. 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza 
i z Podgórza przystanku: 


w nosy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

w rocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Plassezowa 

do Podwołoczysk.  Połącaenia: w Tarnowie do 
r Śweóż, stąd do Jasła, Nowego Sacsa, Orlowa, Ko- 
: seyc i Budapesztu; w Dębicy do. Tarnobrzegu i 

Kadbreezia, orsz przez Roswadów w kierunku ku 

Preeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prae- 

mysiu do Chyrowa i Stryja. 

38.08 w noey, pospieszny, Nr.? z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrsegu, Nadbrze- 
mia; w Jarosławiu do Sokala; w Prremyślu do 
Ohyrowa i Stryja. 

480 rano, osobowy, Nr.31 z Krakowa, 

444 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórze-Plaszow a, 

4850 mano, osobowy, Nr. 1 82, z Podgórsa przystanku 
de Oświęcima przez Podgórze Plaszów Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 


Podwołoczysk i lIokan, polącwenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 


Przyjazd do Krakowa do Pod- 
górzaidoPodgórza przystanku: 


1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tmmmie połączenie od Stanisławowa i Stryja. 
rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Plaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
esysk i lekan; połączenia: w Raeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyce i Buda- 
pesztu. 
rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Plavzowa, 
rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
6.07 rano, osobowy, Mr. 48, do Krakowa z linii trans- 
wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 
6.41 rano, pospiesżny, Kr. 2, do Podgórza-Plaszowa, 
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Tokan. 
Polączeni» w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstencyi) eo- 
dsień do Bukaresztu. 


3.36 
3.45 


5.0 
5.1 


we e 


7.19 rano, osobowy, Nr. 413, do Podgórza-Płaszowa, 


Sery deserowe Camembert 


w pudełkach drewnianych, po 50 halerzy za krążek 


Sery twarde Grover 


podobne do Ementa- 
jerów po 1:60 kor. 


za kg. wraz z opakowaniem. — Przy większym odbiorze opust. 


Wysyła za zaliczką: 


Zarząd Serowni X. Czartoryskiego w Szówsku 


PALARDIA KAWY 


pierwsza Kra kowską 


e 


poczta i stacya Jarosław. 


elektro:mechaniczna 


rezmażite 


wyborowe 


gatunki 


KAN 


Palonej 


najnorszym 


i al 
Kote i E, ee do Jasła,| 7,30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 1 Ba OPANIA 

Mio e 7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- sposobem 

, DA) A , z : . 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Plaszowa do rzowa i Mogiły. : za pomoc 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do] 7.45 rano, osobowy, Nr. 1038, do Podgórza przystanku, 2n „SEE a 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Roawadow w kie-| 7.53 rano, osobowy, Nr. 10338, do Podgórza-Płasaowa, 407 rzcedo 

bowy, Nr. 32, do Krak Oświęci hotm gorzceg 
punku m o an w ij do Tarnobrzegu. | 8.10 BER: EO EN : a , do Kra Sza K" OWE 09 cwietrzą 

8.80 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa ywca i y. olączenia w omicach o 

8.46 rano, apet Nr. 411, z Podgórza-Plaszowa do Sushy Wadowic; w Kivari od Wadowic. A p 
Wieliczki. 832 rano, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Płaszowa, o J | po cenach 

8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy-| 8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 

9.08 przod jaj WE Nr. 41, z Krakowa tek Saan Btróć 1 Tala, Pa, Oo; > najprzystęp- 

=. + r s $; . U . A 3 
r" js pol. osohowy, Nr. 1012, : KE sa 10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, K RA K OW niejszych. 
ij SE ps FEZÓW api SB d pray- | 10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 
sanku na lknię transwersalną przez Podgórze- z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 1881 0 


Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sgomu do Orłowa, Koszye i Budapesztu. 

1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wós 


Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 


11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza. Pła- 
szowa 
11.36 przed "poł, miesrany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 


Ryne k gł 44. 


NETA. -» MAC, 


5 koron więcej zarobku dziennego 


wprost prrzechodzący I i II klasy. 
-14.00 praed pol., osobowy, Nr. 13. z Krakowa, 
M.i2 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza Plaszowa, 


icmai ; T ingrepe w Podgórau-Płaszowie od Oświę- 
eima i Skawiny. 


1.10 popolzudnin, osobowy, Nr. 


kujemy .sób obojga płci do plecienia na naszej ma- 


do Krakowa szynie. Prosta i szybka praca przez caly rok w domu. Wia- 


6214, 


do Podwołoczysk i do Iożnu. Iołqęzenin: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jewna. Novego Savna, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu: w 
Jasła, a stąd do 
i Skryja. 
1.15 po pol, osobowy, Nr. 38, z Krakowa, 
44 


R.esaowie do 


Nowego Zngórsa, OChyrewa 


po pol., osobowy, Nr. 1034, x Podgórza-Płlassowa, 


s Konryrzowa i Mogiły. 

1,14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza. Pla- 
szowz, 

1.38 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ae 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębiey od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
braezin; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 


żgą stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


nabrezi 6—194. 


t Towarzystwo domowych robót pońcsosskowych, Possa- 
GR przedwstępnych nie potrzeba Odległość mie 


| Tosiarzystwo domowych robót pończoszkowych 


Thos. H. Whittiok i Ska, Praga, Frantiskogw 
1070 


5 TEE 
38 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza prxystankw i Jasła. 
o Suchy i Oświęcima przez Podgóme-Plaszów-| 2.34 popołudniu, p spieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Skawinę ; połądienie: w Kalwaryi do Wadowie Lwowa. WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! 
wA i Pilika Me REKE IE a Uire i Wrocławia | 4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórsa pray- i aa a a Vara aT O 
.30 po pol., mięszany, Nr. 401, z Krakowa, stanku. 
A R TE powa zy Podgórza-Plagsowa | 4.96 Pepofmdnigi osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- Wyszły z druku | są do nabycia w Administracy! „Głosu Narodu”, 


1.45 po pol, osobowy, Nr. 6218, z Krakowa do Koe- 

myrzowń i Mogiły. 

o pol., pospiesany Nr. 5. z Krakowa do Ewewa 
ołączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jawa 

i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrm- 

knia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 

Jaala, a stąd do 

i Stryja. 

8.00 po pol., osobowy, Nr. 20, z Krakowa, 

3.10 po pol., osobowy, Nr. 25, s Podgórza-Plagaowa de 
Slotwiny. 

610 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

Oi wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plaszowa 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła. ` 

7.40 wieczorem, mięssany, Nr. 463, z Krakowa, 

7.61 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-Płaszo- 


2.49 


Nowego Zugórza, Chyrowa 


i Sieraay Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia | 
i Wrocławia. 

6.48 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.36 nano, pospiesany, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 


4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Plławaów. Połączenia: w ęarzanagć z Goxlic; 
w. Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowie. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieezorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pla- 
SŁOWA, 

6.20 wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołocaysk i Iskan  Polączenia: w Przeworsku 
od Tarnobraogn; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Bow ogo Zagórsa i Jasla pa Stróże, a od 
16 czerwea do 15 września od Budapesstu i Ko- 
szyc; w Bieraanowie z Wieliorki. 

6.85 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórma-Płaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa s Wie- 


ZYmM 


u Gebethnera | Sp. oraz we wszystkich księgarniach 
dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego: 


„Przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii: 


Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dzielko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejsca, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 
wskazówki dla emigrantów. — Cena 2 kor. 


O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść: 


Geografa i statystyka.—Wskazówki dla emigrantów. --Emi- 
gracya i kolonizacya —Ohyczaje i prawa, — Opis stanów i ich 


wa, do Wielicaki. leski. stolic. — Stan rzemiosł.- Zawody wyzwolone, nauka I sztuka. 
1:50 wieczorem, osobowy, Nr. 6245, z Krakowa doj 710 wieczorem, osobowy, Nr.6216, do Krakowa z Kos- — Handel polski i przetwory produktów na miejscu. —Rośli- 
—- Koemyrzowa, myrsowa. Ry użytkowe. —Przewodnik po stolicy Brazyili.— Regulaminy 
860 wieszorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 8.55 snach osobowy, Nr. 103%, do Podgórza przy- kotonizacyjne—Zakończenie. 
Q18 wiecu, osobo r. 1016, s Podgórza- Płsgaowz sanku, 
„00 wises., R Nr. 1016, a iaa przystanku | %00 wieczorem, osobowy, Nr. 1036, do Podgórza-Pla- „głownik portugalsko-polski:" 
na linię transworsalną przez Podgóree-Płaszów, mowa, 


$Qkawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 
©święcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowice; w Suchy do Żywca; w No 
faam do Qriover | 0 i Budapozatu; w Ze- 
górwanach do Gogle: © _ 

8.06 wieczorom, pos , Nr. 1, z Krakowa do 
leken, Bukaresany Kosżatancyi, a stąd we eswart- 
M i niedziele ekzftam do Konstantynopola. 

D0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

M0 włeczorem, osobowy, Mr. 17, z Podgórua-Płanao- 
wa do Podwolosæyak i lekan. Połączenie w Bis- 
zaanowie do Wieliczki. 

1000 wieczorem, osobowy, Mr. 19, a Krakowa, 

w Um, osóbowy, Nr. 10, z Podgórsa-Plauge- 


b 


v 


wa, do Lowe. Polęszonia: w Biemanowie de 
; w Menmowie do Jasle, a stąd do Ne- 


LOER 


w nosy, osobowy, Nr: 4, s Krakowa, - 


m: wego Zagórza i Chysowa; w Pmewemhbu de 


9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświ 
«ima,  Poiączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wroeławia; w Spytkowieach od Siergsy Wodnej 
i Alwerni. 

9.29 wiecz., pospiesany, Nr. 4, do Podgórza-Plasnowa 

9.86 wieesorem, pospiesany, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Taznobrsega; w Raesaowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Ronwadów, od Madbrsezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesstu, Ko- 
sayc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagóraa, oraz 
Jaala praes Stróte. 

1030 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Plaszowa; 

10.40 wieszorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 
mowa. Polączenia: w Rzeszowie od Jasła: w Dę- 
bioz, od Ronwadowa, Nadbrsasia i Tarnobrzegu - 
w Tarnewie Ep p żory 4 Ojewa No- 
wi Saana, Stróð, Nowego Zagórza i Jasła przes 
Sodo; w Bieszanowie z Wielieski. p 


IMOLNYVSODIOIOWEIZ VIQGHAN 


poprzedzony krótką gramatyką. Cena 7 kor. 


Najwiękesg trudność dla wychodźsy naszego sa oceanem 
stanowi niesnajomość jęsyka miejseowego. Słownik ten, jedy- 
ny w naczej lieraturze, sawierający 22.000 najniegbędniej- 
awych wyrasów, może oddać rodakom nastym w Brasylsi 
anakomiie uaługi. 


z 


WAŻNE DLA EMIGRANTOW! 


| WAŻNE DLA EMIGRANTÓW | 


oron 

Z dzwonkiem zw. 2.40/Budzik kolej. 

M Z 2 dzwonkami 3.—! „z 
! Z throsg ómipiacg 3.20 


Budziki z śmiecącą tarczą 


oron 
5— 


dzwonkiem 
wież.ibiciem 6.— 


A Marki J. Prima 4.—! „z muzykę 10— 
r- nosy, po ul" R py 10:$1 zam E osobowy, Mr. 1021, de Podgóéssa pray- | 3 lata pisemnej gwarancyi Za nieodpowie- 
4 Sącza prasa Podgóno-Planzów, | 10.47 wiesz. otobowy, Na. 1081, do Pedgórsa-Plnasowa e. dnie zwrot piaja 

Bhawi P : w Skawinie doj M.00 w noty, osobowy, Mr. 40, de Krakowa s Nowego ysyłka za pobraniem 
a; w Buap do Śywea i ifwandania ; k aan Wuchą, Wkawinę, Podgóme-Pleszów. Max B hnel, Wien, IV; 
w. se do ego; w N “D janis: w Nowym Sącam où Budapesstu, Ko- i Margaretkonstrasze 27, 
de Onova, Limpe i Badąpomia. — Ź Kmakowa w Ohabóweeć od Żakopanego; w "Żądajete mego cefdika Ghójmującego B000 

Dmeiynzgo mate 


sye, Orłowa ; 
Bał où Malha i Wadowie, % Zakopanego 
panho wóz li 


da wa wpecgń May. 


rycin darmo i oplatnie. 


[1359 


Do pp. urzędników wszelkich kategoryj! 
W niedzielę d. 8 grudnia br., o godz, 5 popoł. 
odbędzie się w klubie pocztowym ul. Lubicz l. 5 


POGADANKA 


w Sprawie aktywowania filii Towarzystwa „„Einkaufs-Centrale'" założone- 

go przez Ogólny kredytowy Bank związkowy we Wiednia, która to insty- 

$ucya ma na celu dostarczenie swym członkom dogodnego kredytu to- 
warowego. 

Po zawiązaniu filii będą mogli członkowie towarzystwa pobierać 
towary wszelkiego rodzajń drogą kredytu bez nadpłaty u tutej- 
szych kupców. 

Ž Podczas dyskusyi. udzielać będzie żądanych wyjaśnień, dyrektor 
i zastępca powyższej aLYDUCY, który tu przybędzie w zamiarze nawią- 
zania układów z krakowskiemi firmami kupieckiemi. Wobec tego upra- 
szam pp. urzędników wszelkiej kategoryi z Krakowa i prowincyi o jak 


najliczniejsze zebranie się 
MAYER, c. k. kontroler. poczt. 


Wszelkich wyjaśnień ustnych i listownych udziela reprezentant dla 
Galicyi, Sląska i Bukowiny, p. D. Mandel, Radca Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie, ul. Wrzesińska l. 1. (1604 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szezepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowa- 

dzania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. (1339 


BANK ZIEMSKI w ŁANCUCIE 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 
100 koron wyżej i opłaca od złożonych pienijdzy 5 proc. 
z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca; 


Bez wypowiedzenia do kwoty 500 korom 
za S$-dniowem wypowiedzeniem do 1000 , 
39 14 13 sł 3 3000 35 
» 30 y „ w + 5000  ,.. 
39 60 3 LL) LL] . 10000 kor. i wyżej 


Od kwot ponad 1000 kor. złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 5 proc. od sta, 
a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. i 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów. 

„Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej dostarcza Bank 
czeki pocztowej kasy oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godz. 9—12 przed i od 
4—7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol. 


Dyrekcya. 


Nie kupujcie zegarka 


zanim nie obejrzycie mego wielkiego cennika, 


Otrzywaucie!: | 14k.pierścieniezł. K 4.— 
Niklowe RoskoptyK 3.— || Zegary pen.70cm.K 7,— 
Srebrne n K 6.— » zbiciem wież. K 10.— 
Z podw. kopertą K 8.— „ z muzyką K12— 
Z3srebrn. kopert. K. 10.— „ z kukułk K 5— 
Płaskie stalowe K 7— 5 kached idye K 6.— 


| Budziki z 1 dzw. K 2.40 
„ wnocyświec.K 3.20 
» zpodw.dzw. K 3,— 


Roskopf kolej. K 7— 
Prawdz. Omega K17— 
Srebr. łańcuszek K 2— 
14 kar. zł. zegarek K 19.— „ z dzw. wież. 
iÑ „4 kar. zł. łańcuch K 20.— i biciem 6.— 
ER: 3 lata piz. gwarancji; za nieodpow. zwrot pieniędzy. Wys. za zallczką 
„2 Skład przedmiotów złotych i zegarów (1860 
OHNEL, Wien, IV, Margarethenstr, 27, (Sądowy taksator i rzeczoznawca). 


Ządajcie mego cennika z 3000 rycin darmo i opłatnie. 


rm 


MAX B 


©OOGOOOOOOOBOOOOOOCODOOODOOO 


Za Wdjwyższem zezwolentem Jego ci K. Apostolsktej Mości 


XXXVII e. k. boterya państvowa 


na cywilne cele bobroczynne tej części Monarchii. 


Ta loterya piewiężia, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, 'obejmuje 
280 4 eh w gotówce w ogólnej sumie 512.080 kor. 
Główna wygrana koron 
EIGA 200.000 gotówką. 
€iągnienie nastąpi nieodwołałnie dnia 19 grudnia 1907. 
Cena losu 4 korony. 
Losy są do nabycia w oddziale dla łoteryj państw. w Wiedniu IIT., Vor- 
äere Zóllamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych trafikach w biurach 
zgd. podatkowych, poeztowo-telegraficz. i kolejowych, w kantorach wy- 
miany itd. Plan gry dla kupujących darmo. — Losy wysyła się wolne od 
oplaty poczt. C. k. Dyrekcya Loteryi (Oddz. leteryj państw.) 


O©OOODOOOOOJOOOOOOOOOOOOO 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr.Antoni Beaupre. (W, drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


[- pieniędzy. 


GŁOS NARODU 


księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski 


poszukuje 


praktykania 


z ukończoną V lub VI Klasą glmnazyalną lub realna. 
Zgłosić się osobiście. 


Najlepsze i najtańsze źró- , 


dło zakupna! 


Do łaskawej wiadomości! Od mo- 
ich instrumentów muzycznych nie- 
ma żadnego cła, ponieważ są wszy- 


f | stkie wyrobem krajowym. Gwaran- 


cya. Wymiana dozwolona, lnb zwrot 
Polecam najlepsze 
ręczne harmonie 

r.3061/, 10 kla- 
wiszy. 2 rejestry 
50 tonów, wiel- 
kość 31 razy151/ą 
cm. K. 7.90. Nr 
3071/4 10 klawi- 
j Szy, 3 rejestry, 
70 tonów wiel- 
Kość31 razy151/ę 
cm. K. 8.60. Nr. 6631/, „Volksfreund 
Akkordeon“ 10 klawiszy, 2 rejestry, 
50 tonów, podwójne brzmienie 3 
trąbki, wielkość 31 razy 15 cm. K. 7.40. 
Lepsze harmonje po K. 9.50, 11.40, 
13.50, 14.20, 16.50, 28.50 i wyżej. 
Proszę żądać Cennika. Szkoła samo- 
uczenia się do każdej harmonii dar- 
mo. Gwarancya za porządne i dobre 
wykonanie. Wysylka za zaliczką 
przez Dom Wysyłkowy instrumen- 
muzycznych Manns Konrad c.ik. 
dostawca Dworu, w Briix Nr. $11 
(Czechy). Polski Cennik z przeszło 
8000 rycinami na żądanie każdemu 
gratis i franko. (1328 


1 Zmiana lokalu! 


H. Bogdanowicz 


bandażysta 


przeniósł swój sklep 
zul. Grodzkiej 35 na 


ulicę 


' Floryaska 


1.9 w podwórzu 
(00m WF Wskora) 


Poleca się łas- 
kawym wzglę- 
dom PT. 


H. Telesznicka 
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 I p. 


Poleca: Kompletne urządzenia sa- 
lonów, sypialń, jadałń, stylow., ser- 
wis, porcel. saski składający się 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, lampy i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. Ołtarz i Ta- 
bernaculum złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Schie- 
demayer Stuttgart, Powyższe przed- 
mioty przyjmuje się w Tomis. 


i sanc 


lk: Marka echronna: 
H A i i 
a b] „Kotwica“ > 


Liniment, Gapsici comp, 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 
jest powszechnie znana jako Wwy- 
śsnienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K.©Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego nałoży przyjmować tylko 
butelki oryginalna w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, $ 
wtenczas jest 3 że sią 5 
otrzymało wyrób oryginalny. 


| 
Apteka Dr. Richtera 


| pod „złotym lwem“ w Pradze, | 


ulica Kiśbiety 
D 
RASĄ 


No. 5 nowy. 


siła Slawne =f 


art. gumowe 
APPEL 
wysyła swój najnow. nadzwyętaj 
interesujący katolog wraz x dosk. 
wzorami dyskr. w zamkniętych 
kowertach bez pieczęci firmowej za 
nadesł. 50 hal. w markach. 
J. APPEL, Specyalista, WIEDEŃ, 


() 5 należy nawet przy 


zakupnie 


M Y D E L toalet. 


Firma 


Reim & Spółka 
Kraków, Rynek 37 A-B 


sprzedaje na wagę wyborny ga- 
tunek w najróżniejszych i sil- 


nych zapachach o za kg. 


kwiatowych po 
Na prowincyę wysyłkl opłatnie 
przy odbiorze pocztówki. 


Odbiorcom hurtowhym udziela się od- 
powiedni opust. 


Chcesz pan dobrego rumu! 


W takim razie możesz go sobie 
sam w domu znacznie taniej i da- 
leko lepiej sporządzić. 

1 flaszka Ia Jam. esencji rumowej 
do samoistnego łatwego przyrzą- 
dzenia b litrów najlepszego rumu 
Jamaika 60 ct. każda flaszka, Esencja 
likierowa do wyrobu około 3 litr. 
najlepszych likierów jak: Allasch, 
Altvater, Chartreuse, Mogador, Karls» 
badzki gorzki, alpaokönig pancz itp. 
60 ct., 8 flaszki tylko zł. 1.50 wy- 
syła pojed. flaszki tylko za nadesł. 
należytości z góry (także w mar- 
kach). 3 Aaszki także za pobraniem 
poczt. opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej z dokł. sposobem użycia. 

Nitschmanns Essenzen-Erzeugung, 

Humpoletz 64 Czechy, 
Tysiące uznań | (1591 


Z W WE A W TTE YTY 


HALKI 


półwełniane. 


Praktyczna, trwała i ciepła 
materya. — Przy odbiorze 1 par 
kieta poczt, 6—7 sztuk zawierają- 
cego, opłatnie do każdej poczty. 
Ciemno-szare z bordiurami sztuke 
à —.70 złr., w ciemną kratę sztuka 
à —,78 złr., najpiękniej barwione, 
w pasy sztuka A —.88 złr, angiel- 
skie halki Croise prawdz. barwio- 
ne å 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
bord urami à 1.30. 1.35 złr. wysyła 


Jakób Brady 


Export spódnie 
Ingrowitz (Morawy). 


Próbne zamówienie 6—7 szt., 
przekona każdego o taniości. 


Staty i pewny zarobek 
20-30 koron tygodniowo 


g 


£ 


Ważne dla gospod 


może mieć każ- 
dy, bez wzglę- 
du na wiek 
i płeć, kto wy- 
uczy się praco- 
wac na opaten- 
tuw. płaskiej 
maszynie do 
pleceniay;Sła- 
wiaśś Dokła- 
dna nauka za darmo; na żądanie 
także w domu. Grotowe wyroby przyj- 
muje do odsprzedaży 


LIBAL i S-ka 


| zarejestrow. towarzystwo handlowe 


we- LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39-16. 
Żądajcie prospektów. 


Nr böt 


JEDYNA WKRAJU : 
FABRYKA PASÓW 
maszynowyeh 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l 18. 


5 
< 


pun O E 
CO TYDZIEŃ NOWOŚĆ 


Do sprzedania: 


Małpy małe, oswojone, kardzo za- 
hawne po 40 kor. 

Bullicgg niem. 6 tyg. maręgo waty 30 k. 

Foxteryer 6 tyg., 12 kor. 

Ruski spitzciemno papial. 6 tyg., 8 kor. 

Złote rybki po 30 hal. (Wysyła także 
na prowincją). 

Blały kot (samiec) angar, 20 kor. 

Synogarlice para 2 kor. 50 hal, 

Kanarek harceński śpiewak, 16 kor. 

Holenderskie kury czarna z białemi | e 
czubkami 40 kor. 

Różowy, kos świawak, 12 kor. 

poleca Zakład Zoologiczny 


Kazimierza Waltera 
Sławkowska 1.31, przy pla- 
tach w KRAKOWIE. 


KM! 


 CZWAR 


=] 


AN 


Najlepsze i najtańsze 


Kawy angielskie 


opłatnie za zaliczgą wysyła 


41, kg. gat. I K10:60 4 
tS „  „ HM ,, 1880 
Ee `a »„ III, 14:20 
415 os  „ TV ,, 15:80 


Bla ss 3 W o» L7- 
handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Maty Rynek. 


Jednorazowa próba przekona każ- 
dego 6 jakości. 


gzad pasieki Ant. Kraińr 
skiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła 5-xilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw- 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań- 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Rorówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży - 
niak i t. d. w ŚB-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1760 


Poszukuje 


lekcyj francuskiego 


i muzyki. Oferty dla „Sieroty . 
do Adm. Dziennika. (1603—% 


Największa w kraju firma 


R.PAWŁOÓWSKI 
KRAKÓW, RYNEK L. 18. uł 


poleca swe znakomi- 
te, przez hafoiarnie i 
pracownie krawieckie 
` wypróbowane maszy- 
ny do szycia i do haf- 
tu, którym żadne inne 
dorównać nie mogą. 
Niezrównane w Szy 
ciu i niedoścignione w hafcie. ą- 
dajcie cenników. 


parcele budowlane 


w Jaśle do sprzedania po przy- 
stępnej cenie. Bliższa wiądomość 


w kancelaryi Dr. W. Gabrysze 
skiego. (laye—B l 
Dwa wózki (16% 


nowe na resorach oraz kuc Z Ua 
przężą i wózkiem, również no- 
wym do sprzedania. Ta Nawrocka 

Półwsie Zwierzyniec, dor gmin. 1.32s 


